
N er 144. Kraków, Wtorek Czerwca 1893. Rocznik XLYI.
„Oiuiu wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po .0 cn t., z przesyłką pocztową 12 centów; 
w e L w o w ie  po 10 c e n t ó w  do nabyc ia  w  b iurze  d z ie - nlKów, przy u licy  Karola Ludwika I. 9.

P r o i h i  m o r a < a w y n o s i :

W  m i e j s c u .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ „ niemicckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniemu dniu w miesiącu, 
uiędzmi i praeUazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczetowane nie* podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefTankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopisrnow nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na  kw artał | na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
L is ty  z pie- CZAS

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w  Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — K aietłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. —* Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w l*uryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Ił iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w łł arszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr.. na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie jscu  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr.. 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

P re n u m e ra tę , którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya C zasy, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim i. 9, handel Smidowicza w Su 
kieunicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera prz,« ul. Grodzkiej, Ringera przy ul 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

JU T" PP. Prenumeratorowie Czasu we 
L w ow ie  zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K r a k ó w  26 czerw ca.

IV.

Osobnej sckcyi dla spraw politycznych 
na wiecu nic będzie —- i słusznie. Polityko- 
mania, jako specyalność, to choroba czasu, 
a dobra polityka jest tylko rezultatem, zbio­
rową sumą różnych działów pracy społe­
cznej.

N iem a dziś  w y raźn eg o  ro z b ra tu  m iędzy  
k ie ru n k ie m  p o lity k i k ra jo w e j a  za sad am i 
w ia ry  —  m o g ą a to li w y s tą p ić  n ie k tó re  de- 
z y d e ra ta  pod  ‘w zględem  zasad n iczy m . N a 
n acze ln y ch  m ie jscach  rząd u , au tonom ii k r a ­
jo w e j, w sze reg ach  rep rezen tan tó w  p a r la ­
m en ta rn y ch  w idzim y m ężów , k tó rzy  s ię  nie 
w a h a ją  w y zn ać  kato likam i i za tw ie rd z ić  to 
życiem  i czynem .

Iłalekim niewątpliwie od inicyatorow 
wiecu był zamiar inaugurowania nowego 
programu politycznego. Konserwatyzm nasz 
bywa niekiedy oportunistyczny — a przy­
czyny tego szukać należy, że w prądach 
opinii kraju nie ma równowagi — mniej­

szość ruchliwsza pcha naprzód —  olbrzy­
mia większość zachowawcza i katolicka 
milczy w bierności. Dzisiejsi kierownicy 
polityki krajowej niechaj się nie lękają 
agitacyi, której ogniskiem i narzędziem 
mogą stać się wiece katolickie — ale ra 
czej niech upatrują w nich rękojmię, że 
zwichnięta równowaga opinii z dołu przy­
wróconą zostanie, gdy katolicko-zachowaw 
cze zasady poruszą za sobą te warstwy, 
które dotąd powoływano tylko w imię wręcz 
przeciwnych haseł.

Być może, że wiec nie pierwszy, ale 
drugi i trzeci da poznać zdolności, które 
dotąd pomijano, wyprowadzi nowe dodatnie 
żywioły, które zagłuszała dotąd wrzawa 
czczych frazesów. Być może, że w dalszem 
następstwie tego zjednoczenia znajdzie się 
grunt wspólny dla więcej zwartego obozu. 
Próbowano w Galicyi formacyi stronnictw 
w najrozmaitszy sposób — tworzyły się 
bądź koterye na osobistej oparte sympatyi, 
lub chwilowe kompromisy wbrew wyraźnym 
przeciwieństwom nie spróbowano jeszcze 
nigdy oprzeć stronnictwa na gruncie zasad, 
stronnictwa, któreby nie łączyło tylko łu­
dzi jednej sfery, ale wyrastało jak drzewo 
koroną w górę, a korzeniami w głąb warstw 
ludowych.

Są dwa słowa pozornie zbliżone, a w isto­
cie bardzo sprzeczne: oportunizm i roztrop­
ność. Oportunizm, to małoduszność i płyt­
kość, która się zadowalnia załataniem tru­
dności dnia dzisiejszego — to dojutrkostwo. 
które nie sięga myślą do pojutrza. Roztro­
pność, to cnota chrześcijańska —  sięga ona 
wzrokiem daleko, zna związek przyczyn i 
następstw, widzi cel i ogólny plan, ale li­
czy się z warunkami chwili, umie zachować 
miarę i wybierać środki. Ileż to brakiem 
tej cnoty roztropności, katolicy i konser­
watyści francuscy, pod sztandarem legity- 
mizmu, uronili najpomyślniejszych momen­
tów i przygotowali zwycięstwo oportuni- 
stom lub radykałom. Niech Bóg nas chroni 
od wytworzenia tej kategoryi zelotyzmu. 
Wzorem roztropności dla katolików świata 
całego jest wielka postać Leona X III —  
gdzie większa wyrozumiałość ze stanowczo­
ścią — większa cierpliwość z niestrudzoną 
energią, jak w jego apostolskiem działaniu?

Głównym momentem politycznym na wie­
cu będzie niewątpliwie uchwała adresów do 
Ojca św. i Monarchy. Są to akta sine qua 
non — a ich znaczenie nie na obszerności, 
ub sile wyrazów zawisło. Adres do Ojca św. 

musi dać wyraz dziękczynienia za nowe 
dowody ojcowskiej pieczy i miłości — a 
dobrze, że wiec krakowski połączy oba 
szczepy tego kraju, że w starej Jagiello­
nów stolicy usłyszymy znów' na naradach 
mowę ruską, że legata papieskiego, nuncyu-

sza apostolskiego powitają tu książęta Ko­
ścioła trzech obrządków. Warunkiem sine 
qua non każdego zebrania katolickiego jest 
wyraz nietylko wdzięczności i wierności za 
doznane od Stolicy św. dobro, ale i wyraz 
wspólności w obronie jej praw i jej nie­
podległości. Wyraz tych uczuć i tych prze 
konań byłby dziś spóźnionym, gdyby się 
zapuszczał w rozbiór faktów historycznych 
naruszających te prawa; żadne zaś względy 
dyplomatyczne nie stawiają przeszkody ka­
tolikom, aby wyznać, że najwyższy naczel­
nik Kościoła, rzecznik prawa i sprawiedli­
wości wobec tronów i ludów — winien być 
politycznie niepodległym.

Nie może być przedmiotem rozbioru i roz­
praw na wiecu w Krakowie sprawa prze­
śladowań naszych braci za kordonem. Roz­
tropność jest tu obowiązkiem sumienia 
ale obowiązkiem godności tego zebrania bę­
dzie, aby znalazł się tam krótki, pełen po­
wagi wyraz naszego bólu i naszego udziału.

Nie znamy dotąd programu sekcyi szkol­
nej: będzie ona miała zadania jedno z naj 
ważniejszych, a niełatwe. Tu także przy 
pomnieć musimy wzgląd roztropności. Re 
ligia, jako podstawa wychowania, nieroz- 
dzielność szkoły od Kościoła, jest wszędzie, 
więc i u nas postulatem katolickim — ale 
z tego jeszcze nie wypływa podległość 
szkoły władzy duchownej, jak było w cza 
sach konkordatowych. Naruszenie tego sto­
sunku wyszło najpierw z Sejmu lwowskie­
go i wcale nie z zamiaru antireligijnego, 
ale z innych ważnych względów, zanim je  
szcze ustawodawstwo liberalne Rady pań­
stwo postanowienia konkordatu pogwałciło. 
Te same przyczyny, które w 1867 roku 
uchyliły nadzór wyłączny Kościoła nad 
szkołą w Sejmie lwowskim, były powodem 
niejasnego, chwiejnego stanowiska naszych 
reprezentantów w parlamencie wobec wnio­
sków ks. Liechtensteina i klubu hr. Ho 
henwarta.

Żałować należy, że Koło polskie długo 
kierowało się zasadą, podobno dotąd nie- 
uchyloną, że jego solidarność nie rozciąga 
się na kwestye religijne; żałować również 
wypada, że wobec walki stronnictw sprzy­
mierzonych o szkołę wyznaniową, nasza de- 
egacya nie objawiła wyraźnie, jak daleko 

iść chce, dlaczego z katolikami innych kra­
jów nie łączy się stanowczo. Rezolucye 
wiecu katolickiego mogłyby tę niejasność 
uchylić, a nie biorąc jako szablonu wnio­
sku ks. Liechtensteina, ze względu na ró­
żnice stosunków lokalnych, postawić szereg 
dezyderatów, czego do wychowania religij­
nego brakuje w szkole ludowej i w szko- 
aeh średnich, jak zabezpieczyć powagę i 

wpływ Kościoła i duchowieństwa w ustroju 
szkoły państwowej, jak zabezpieczyć przy­

szłe pokolenia od wpływów bezwyznanio­
wości i innowierstwa. Liczyć się nam w tem 
wypada i z granicami możności i z tem 
przeświadczeniem, iż kierunek dzisiejszej 
Rady szkolnej krajowej daje nam zupełne 
rękojmie Hajlepszej woli i dążności. Trzeba 
żądać: aby szkole i wychowaniu przywró­
cony został duch chrześciański, aby nie było 
dopuszczalnem, iżby innowierca mógł być 
nauczycielem dzieci katolickich, aby prak­
tyki wiary były ściśle przestrzegane, a nie­
bawem nietylko nauka katechizmu miała apro­
batę kościelną, lecz także aby książki in­
nych przedmiotów nic przeciwnego wierze 
nie podawały.

Zgoła wydaje nam się , iż zamiast rezo- 
lucyi na wzór Liechtensteina lub systemu 
wolnej szkoły, jaką zdobyli przed 50 laty 
katolicy francuscy, wolnej szkoły, któraby 
u nas mogła zawieść, właściwszą byłoby 
drogą postawić szereg życzeń specyalnych 
co do zmian i ulepszeń w duchu katolickim, 
mogących się pogodzić z obecnym stanem, 
zwłaszcza że ten stan i system zwraca się 
dziś ku lepszemu.

Zbyt długie nasze uwagi, a jednak ogól­
nych tylko dotyczą zasad, nie wchodzą 
w rozbiór szczegółowy mnogości postawio­
nych tez wr różnych sekcjach. W dwóch 
dniach wyczerpnąć całego porządku dzien­
nego niepodobna, a trudno dziś przesądzać 
powodzenia i rezultatów wiecu. To pewna, 
że jest tylko istny embarras de richesse, 
która kwestya pilniejsza, ważniejsza, tak 
wszystko było zaniedbane oddawna. Istniał 
jakiś przedział pomiędzy działaniem ducho­
wieństwa a świeckich katolików, przedział, 
który przybierał niekiedy cechę nieufności.

Nie będziemy" badali jego przyczyn, czy 
one sięgają do starego i już, dzięki Bogu, 
przeżytego józefinizmu, czy też mają źródło 
w indyferentyzmie społeczności świeckiej. 
Zbiorowe zbliżenie musi być zadatkiem sil­
niejszego zjednoczenia ku solidarnemu dzia­
łaniu w obronie prawd chrześciańskich i 
praw Kościoła, w uległej karności w’obec 
władzy książąt Kościoła, którzy poparciem 
swojem zapewnili powodzenie wiecowi, a 
obecnością dodadzą mu znaczenia i powagi.

L. D.

Przegląd polityczny.

Dzisiejsze telegramy podadzą już dokładne wia 
domości o ściślejszych wyborach w Niemczech. 
Jo godziny 12 w nocy wczoraj znany był rezul­

tat wyborów w 65 okręgach. Wybrano 5 konser­
watystów, 5 członków centrum, 3 Polaków, 6 kan­
dydatów ludowego wolnomyśluego stronnictwa, 
5 wolnomyślnego związku, 13 narodowo liberal­
nych, 3 antysemitów, 18 socyalistów, 2 wolno- 
konserwatywnych i 3 członków południowo - nie­

mieckiego ludowego stronnictwa. Ściślejsze wy­
bory powiększyły tylko rozmiary klęski postępow 
ców. Utracili oni przedewszystkiem trzy okręgi 
berlińskie na korzyść socyalistów. I tak w dru­
gim okręgu pokonał socyalista Fischer 29,000 
głosami, Vircbowa, który otrzymał tylko 19,000 
głosów ; w trzecim okręgu przeszedł socyalista 
Vogtherr 14,000 głosami przeciwko Muncklowi, na 
którego padło 9,600 głosów, a w piątym socya­
lista Schmidt 11,200 głosami przeciwko Baumba- 
chowi. Tylko w pierwszym okręgu został wybrany 
postępowiec Langerhaus. W podmiejskich okręgach 
stolicy, Niederbarnim i Teltow-Charlottenburg, zwy­
ciężyli socyaliści Stadthagen i Zubeil swych kon­
serwatywnych kontrkandydatów. W Strassburgu 
socyalista Bebel pokonał dotychczasowego repre­
zentanta tego miasta Petriego, przy pomocy Al­
zatczyków protestujących. Dalej przeszli socyali- 
styczni kandydaci w Królewcu, Moguncyi, Mag­
deburgu, Szczecinie, Hanowerze i Homburgu. Upa­
dek Vircbowa w Berlinie przypisać należy prze­
dewszystkiem konserwatywnym antysemitom, któ­
rzy wstrzymali się od głosowania. W Hagen zwy­
ciężył Richter pomimo agitacyi narodowo liberal­
nych, którzy głosowali nawet za socyalistą, byle 
nie dopuścić do wyboru znienawidzonego przez 
nich przywódcy postępowców. Antysemici poczy­
nili wogóle wielkie postępy kosztem konserwaty­
stów, którym odebrali w samej Saksonii 6 okrę­
gów. W Wielkiem Księstwie Badeńskiem pokonali 
katolicy narodowo-liberalnych kandydatów zna- 
cznemi większościami. W Kolonii zwyciężył kan­
dydat centrum Greiss socyalistę LUckego. Z pol­
skich okręgów zaznaczyć wypada świetne zwycię­
stwo p. Cegielskiego w Poznaniu, który otrzymał 
blisko trzy tysiące głosów więcej niżeli jego kon­
serwatywny kontrkandydat.

Rząd francuski rozpoczął energiczne śledztwo 
w sprawie sfałszowanych dokumentów Millevoye’a. 
Ducret, naczelny redaktor dziennika Cocarde, któ­
ry pierwszy dał hasło do nowej antykorupcyjnej 
kampanii, został aresztowany, podobnie jak autor 
fałszerstwa mulat Norton. Cocarde przyznaje już, 
że dokumenta przez nią ogłoszone są sfałszowane, 
twierdzi jednak , że działała w dobrej wierze i 
gwałtownie napada na Nortona. Obecnie chodzi głó­
wnie o wyjaśnienie kwestyi, kto właściwie był 
sprężyną tej sprawy, a istnieje silne podejrzenie, 
że pierwsza inicjatyw a wyszła od niejakiego Cer- 
tiego, który był w swoim czasie ajentem wybor­
czym Boulangera, a obecnie działa w tym samym 
charakterze na rzecz Constansa. Już podczas bu­
rzliwej dyskusyi w Izbie, którą wywołało odczy­
tanie słynnych dokumentów, niektórzy mówcy ro­
bili przezroczyste aluzye do Constansa. To podej­
rzenie nabrało obecnie nowej siły, zwłaszcza wobec 
znanej nienawiści osobistej i politycznej, jak a  roz­
dziela Constansa i Clćmenceau. Wogóle fałszer­
stwo przedstawia się albo jako niegodna intry­
g a , albo jako niesłychanie naiwne złudzenie. 
Chociaż trudno przypuścić, żeby ludzie, tak da­
wno biorący udział w życiu politycznem, jak  Mil- 
levoye i Dćroulfede, mogli uwierzyć w autenty­
czność tak niezręcznie sfałszowanych dokumentów.

Gabinet włoski odniósł w Izbie deputowanych 
świetne zwycięstwo w sprawie bankowej. Rząd 
przedłożył parlamentowi projekt nowej ustawy o 
bankach, zawierający bardzo surowe przepisy o 
odpowiedzialności dyrektorów i członków rad nad­
zorczych. Jak  wiadomo, nadużycia, wykryte w za- 
lządzie Banca rom ana, spowodowały najpierw 
śledztwo sądow e, a następnie ankietę parlamen­
tarną, która jednak dotychczas prac swych nie 
ukończyła. Otóż radykaliści, poparci przez prawi­
cę , domagali s ię , aby dyskusya nad projektem

W X X  W IEK U.
(6) F a n ta z y a  h u m o ry s ty c z n a

W lodzi m ierzą Zagórskiego.

(Ciąg dalszy).

Gdyby Czarny Tulipan zastanowił się był nieco 
nad tem , co zaszło w ciągu tego dnia, byłby nie­
wątpliwie przyszedł do przeświadczenia, że „pry­
watna korespondencya" Niezabudki była dawniej 
już w ysłaną, nim jeszcze afektom napastliwej 
wdówki dał odprawę, oświadczając je j,  iż nie 
myśli zapomnianym już grzeszkom młodości przy 
wracać dawno uronionej pozłoty. Ale mózg jego 
kipiał gorączkowo pod wpływem doznanych pó­
źniej rozlicznych wrażeń i nie było w nim miej 
sca na chłodną rozwagę. Więc też rozwścieczony 
pątręctwera rozkochanej Medei, opuścił restaura- 
ćyę , wsiadł do wagonu, umieszczonego w pneu­
matycznej tubie, i kazawszy się zawieźć na ląd 
stały, ją ł wpośród przybytków ciekłej rozkoszy 
szukać m iejsca, gdzieby mógł swobodnie marzyć 
o swej miłości.

Jednakże gdziekolwiek się udał, biegła za nim 
„prywatna korespondencya" sentymentalnej wdów­
ki , nieustannie powtarzana przez fonograficzne 
dzienniki. Wszędzie ich pełno było, we wszyst­
kich restauracyach i cukierniach, czy to na lądzie, 
pzy pod wodą, czy wreszcie w górnych warstwach 
powietrza. Gruchania Niezabudki biegły za nim, 
ścigając go niby brzęk natrętnej m uchy; niepodo­
bna było mu się przed niemi uchronić!

Piła ta oburzała go i zawstydzała zarazem. E le­
gijne kwilenia wdowy psuły mu harmonię wznio­
słego dytyrambu, który grzmiał w jego piersi. 
O ile go podnosił i uszlachetniał ideał miłości, 
opromieniający jego duszę od chw ili, gdy piękną 
nieznajomą zobaczył, o tyle go przygnębiały i we 
własnych oczach poniżały wspomnienia niezbyt 
wybrednego romansu, jakie w umyśle jego bu­
dziło nagabywania gwałtownej Niezabudki. Zda- 
wało mu się, że ta przeszłość nieco mętna wcale

do niego nie należy, i że powrotna jej fala, na­
chodząca go teraz po latach tylu, z natarczywo 
ścią upominającego się o dług swój lichwiarza, 
plami go i upośledza. Miał takie uczucie, jak  gdy­
by go śmiesznym czyniły roszczenia, jakie do niego, 
marzącego o pięknej nieznajomej, podnosiła stu 
siedmdziesięciopięcioletnia Niezabudka, wmawia­
jąc w niego, iż to ona jest właśnie jego drugim 
„Ja ,"  do którego duch jego wyciąga ramiona. 
Więc te ż , ilekroć z wnętrza fonografu ozwał się 
głoś jego prześladowczym, zrywał się jak ptak 
spłoszony i uchodził przed jej napaścią, nie wąt­
piąc o tern, iż się wszyscy na tem miejscu obecni 
domyślają, że to o niego chodzi, i że go wszyscy 
szyderczein przeszywają spojrzeniem,

Roznerwowany powrócił do domu wieczorem i 
zamknął się w swoim pokoju. Samotność uspokoiła 
wkrótce jego rozdrażnienie i niesmak, jaki mu 
przedtem sprawiało doznawane nagabywanie, ustą­
pił, dając rum innym, przyjemniejszym uczuciom. 
Jednakże duszno mu było wpośród tych czterech 
ścian, gdzie przyszedł szukać schronienia. Rozma­
rzała go myśl o pięknej nieznajomej i niecierpli­
wiło oczekiwanie wiadomości, które miały odsło­
nić tajemnicę, jaka go otaczała. Zdawało mu się, 
iż piersiom jego zabraknie oddechu. Otworzył więc 
okno by odetchnąć świeżem powietrzem i starym 
zakochanych obyczajem, księżycowi i gwiazdom 
wyspowiadać się ze swej tęsknoty.

Nie było jednak gwiazd, ni księżyca na niebie, 
były tam jeno inseraty!

Silne elektryczne wstrząsniema, wywołane przez 
profesorów Milicera i Boguckiego przy sporzą­
dzaniu sztuczne i zorzy północnej, która „lataw­
com i latawicom1' rozjaśniła powrót z Łysej Góry, 
spowodowały były zgęszczema pary wodnej, uno­
szącej się w powietrzu. W idnokiąg zasłoniły gęste 
chmury na których widniały rozliczne ogłoszenia. 
Międzynarodowe Towarzystwo reklamy bowiem 
używało w XX wieku nieba, jako olbrzymiej ta ­
blicy, na której zapomocą silnych reflektorów 
umieszczało rozmaite anonse.

Czarny Tulipan był już oddawna oswojony 
z tym dla nas niezwykłym widokiem; mimo to 
zajął on go w tej chwili. Niebo w yglądało, jak 
ostatnia stronnica dziennika, zadrukowana rekla­
mami przeróżnego towaru. Ognutemi głoskami

jaśniały tam ogłoszenia Wioślarki Patschkego i 
Troschla, Papierosów Noblesse Przepiórkowskiego, 
tudz eż rozmaitych literackich Nowości, a wśród 
nich anonse Exsiccatora i Gudronitu, pałające 
jeden czerwonemi, a drugi żółtemi głoskami.

Bohater nasz przypatrywał się tej apoteozie ró­
żnorodnego towaru, nie mogąc pojąć, czem się to 
dzieje, iż chmu y, które przecież są wilgocią, nie 
wysychają pod ogłoszeniami Exsiccatora i Gudro­
nitu. Przyszło mu nawet na myśl, że je wilgocią 
chyba zasilać musi panosząca się na niebie lite­
ratura i że obydwa wilgoć tępiące środki, zbyt 
słabe są , by odwodzić płody reklamowanych au­
torów i autorek. Ubawiony tem, iż mu się udało 
znaleść rozwiązanie tej ciekawej zagadki', „kur­
czem mięśni twarzowych wykonał akt uśmiechu," 
(styl warszawskich pozytywistyczno-naturalisty- 
czno-tendencyjno-dydaktyczno - abrakadabrycznych 
powieściopisarzy)!

I rzeczywiście panowała w XX wieku wilgoć 
ogromna w dziedzinie płodów narodowego ducha; 
od tych łez heraklitowycb, wylewanych nad dolą 
synów ziemi, nad tem, że człowiek bezbronnym 
jest wobec głodu i zimna, wobec wilka co wyje, 
wobec cegły co z dachu spada i wobec wierzy­
ciela, co fantuje i grabi, domagając się zapłaty 
nieuiszczonego długu. Wesołe muzy zamieniły się 
były w płaczki, i cały Parnas rozbrzmiewał „ję* 
kliwem kwileniem." Arka przymierza między 
dawnemi a młodemi laty stała się była wielkiem 
akwaryum, w którem, jak złote rybki pluskali 
się autorowie i autorki, doznający uznania kry­
tyki, uprawianej przez snobbów i angielskie — 
z niebieską wstążką — gitary. Sława ich kurso­
wała ciągle pomiędzy Warszawą a Lwowem — 
Lwowem a Warszawą za Rundreisebiletem !

Wszelakoż, mimo tych urządzeń „popularyzu­
jących" umysłowe płody, rosła — rosła makula­
tura w nieskończoność, zapełniając szopy rekla- 
mowanemi drukami, których nikt nie chciał kupo­
wać. Pomawiano publiczność o skąpstwo, o wstręt 
do umysłowej rozrywki, o brak patryotyzmu itd. 
W istocie jednak trudno jej było z tego robić 
zarzut poważny, iż się nie chciała dać zanudzać, 
i że niejednokrotnie sparzona, utraciła wiarę 
w szczerość krytyki!.,.

Nagle błysnęło w chmurze, na której rozpoście­

rało się ogłoszenie Exsiccatora; ognisty grom wy­
strzelił z jej łona, godząc w sam środek anonsu 
Gudronitu. Gudronit oczywiście nie pozostał dłu­
żnym swojemu wrogowi i odstrzelił mu się siar­
czystym piorunem, którego odgłos stokrotne po­
wtórzyły echa; Exsiccator odpowiedział mu na to 
nowym strzałem.

Chwilę jakąś przypatrywał się Czarny Tulipan 
tej polemice, przeniesionej teraz w górne strefy; 
wreszcie widząc, że się nie tak prędko skończą 
te zapasy, ją ł oglądać inne ogłoszenia, rozmiesz­
czone na niebie. Oddech mu zamarł w piersiach, 
gdy zwrócił oczy ku zenitowi. Na samym szczycie 
nieba, wysoko ponad jego głową widniała odezwa 
Niezabudki „do Czarnego Tulipana":

Wypiszę to na zenicie,
Że ciebie kocham nad życie!

Zrozpaczony zamknął skwapliwie okno, zapu­
ścił storę i poszedł na spoczynek.

Długo nie mógł zasnąć, miotany najsprzeczniej- 
szemi uczuciami. Radość, jaką go napełniała myśl, 
iż po stupięćdziesięciosiedmioletniem szukaniu od­
nalazł nareszcie swe drugie „Ja," zatruwało mu 
przeświadczenie, iż sentymentalna Niezabudka 
ścigać go będzie swoją natrętną miłością, która 
tak długie zdołała przetrwać lata. Ilekroć obraz 
pięknej nieznajomej stanął przed jego oczyma, 
jaw iła się malowana wdówka, i zasłaniała swoją 
postacią urocze widzenie. W uszach mu brzmiały 
rozkochane gruchania namiętnej, które mu tyle 
razy fonograf w ciągu tego dnia powtórzył, nie 
cierpliwiąc go i wprawiając w nerwowe rozdra­
żnienie. Pełen gniewu i niepokoju, przeklinał 
grzeszki swej młodości, przeczuwając, iż jakkol­
wiek oddawna już zapomniane, staną się po la­
tach stutrzydziestusiedmiu źródłem ciężkiego dlań 
zmartwienia,

Z głębokiego snu, który mu dopiero nad ra ­
nem skleił powieki, zbudziło go około południa 
głośne pukanie. Był to posłaniec, przynoszący mu 
z biura wywiadowczego list, zawierający zasią- 
gnięte w Paryżu informacye. Uradowany odpra­
wił posłańca, dawszy mu rubla na piwo; poczem 
zamknąwszy się znowu, zaczął czytać.

Wiadomości były bardzo szegółowe. Dowiedział 
się, że właścicielką powozu, który poprzedniego

dnia na bulwarze St. Magdaleny najechał komisyo- 
nera numer pięćset dwanaście, jest bogata brazyli- 
anka, nazwiskiem Maryna Grzędzianka , mieszka­
jąca razem z swą prawnuczką w własnym pałacu 
Avenue d Auteuil Nr 12. Nazwisko to wydało mu 
się znanem.

— Maryna Grzędzianka?... Maryna Grzędzian­
ka? zawołał, grzebiąc w -sw ych wspomnie­
niach. — Dziwne dla Brazylianki nazwisko!...
Zdaje mi się jednak, że je  skądciś znam... Ach
tak, przypominam sobie; to bohaterka z powńeści 
pana Adolfa Dygasińskiego!... Tak, z pewnością!... 
No, no, ktoby się spodziewał, że ją  ujrzę w po­
wozie tak wspaniałym? Musiała się majątku do­
robić w Brazylii!... A zatem, prawnuczka jej,
panna Dolores, jest polską kreolką!... Polska 
kreolka; istotnie rzecz niesłychana!... Dolores, 
Dolores!... Co za śliczne imię!... No, i ta panna 
Dolores jest Polką; istotnie, że to rzecz szcze­
gólna! Powinienem to był jednak odgadnąć po 
sympatyi, jaką  czułem, że w żyłach mojego drugie 
go „Ja" krew polska płynie!... Co za szczęście, 
co za szczęście, że nas do siebie zbliża ta 
okoliczność!

Po tym monologu powstał i zaczął się skwa­
pliwie ubierać.

Był to w tej chwili starowinka, wyglądający 
na jakie pięćdziesiąt siedm lat, silne wraże­
nia bowiem, jakich doznał w ciągu wczorajszego 
dnia, wyczerpały już były częściowo ową sztu­
czną młodość, którą go zasiliła wstrzyknięta po­
przednio Vitalina. Przypatrzywszy się sobie 
w zwierciedle, zrozumiał, iż niepodobieństwem 
jest przedstawić się pannie Dolores w tym stanie. 
Przywoławszy więc służącego , kazał sobie pono­
wnie wstrzyknąć sporą dawkę odmładzającego 
płynu, który go w mgnieniu oka przeobraził 
w dwudziestodwuletniego młodzieńca.

Rześki, czerstwy, młody, przystąpił potem do 
telefonu i kazał się połączyć z panią Maryną 
Grzędzianką, Paryż, Avenue d'Auteuil Nr 12.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kowa, który, w edług ogólnego przekonania, p rzy - |k iem  i pociesza zaangażowanych^ interesantów . J e  | a le  ^ D te g O  ^ a k ź e ^  Że _ istniej ] ^  | m ia ł z a w ie ra ć  o p in ię  Rady o p ro je k ta c h  L piątek dnia 30 b. m. o godzinie 5 po południu

re -  w biurze zarządu Tow. weteranów polskich z r. 1831 
^ do - I (alica Gołębia, 5, na parterze) dla wysłuchania spra- 

rep rezen ta iltÓ W  d u c h o w ie ń -D c lc ll l t l’ u“  r  J wozdania z obrotu funduszów, zebranych drogą skła-
• K-OCZylinem zapom nieniem . , +j d e k  i rozporządzenia pozostałą kwotą.

Z p o ś ró d  p ra w n ik ó w  praktycznych , Rto- —  Wieczorek muzykalno - wokalny odbędzie się
1 *1 ~  n o w e j R a-1  jutro dnia 27 b. m. w sali Towarzystwa muzyezne-

c h y b a  d o - go na dochód leczniczej kolonii wakacyjnej dla izra- 
I św ia d c z o n e g o  i c e n io n e g o  w  m ie śc ie  no ta-1  elickiej dziatwy szkolnej. Początek o godzinie 8 wie-

J t ' g U  M i l  1 C l  U l .  U l U O Z - U i a  m u u ; u c i v a   7 ”  -------------.  • | » t 1 W ( u / , 1 v  __________  ________________________

plan tej konstytucyi i główne jeji zasady. W edług) woli. P an o w iec i^  są _ mepewm :_8J ej» e ^ b o ją  się, T o t e ż  m n ie m a m y  że  w zo-ledy  te  do b ro c z y n n e m  z a p o m n ie n ie m .
- ........   — —n | * J ' t5 * 1 | 7  il n r o w n if  ów  nrsprojektu Loris - M elikowa, miał być utworzony żeby nie strzelić bąka , me znając jeszcze w no-

radzie stanu, która je  m ogła zatw ierdzać, odrzu- cych na obcym gruucie,

wym jest
stytucy
który go
Pobiedonoscewa

Korespondencya „Czasie:
P ozn ań  24 czerwca.

(*) Niedawno temu cdbył się 75-letui jubile 
akadem ii agronomicznej w Hohenheim, w Wirti 
bergii. Był na nim obecny z kraju  naszego sędzi- I śkiegó system u wszystko robią

celacyjnych potrzebni

- j . ----------------^ ------------ o- -----  ^............ ---,    muszą d0 skutku sprawy wodociągowej spodzie-. - . .
wy m arszałek, p. S tanisław  Kurnatow ski z Poża- prawnicy, ja k  w Rosyi wojskowi. To też skutki , • m o ż n a  f y ł k o  p rz e z  w s p ó łd z ia ła n ie  b a rd z 0  w y b ltn y m  l p o ż ą d a n y m .
../b,,.. iobn hvlv ncir.pii slawnei instvtncvi. D ale-1 oo r . r .  forrm • nielrne nrawa sie knin a nastennie ‘ 4 .. . 4   ̂ . 1  W v w n aiem v  że n rz e z  chw i

- szkolnego 1893/4, profesorowi gimn. akad. we Lwo- 
- 1 wie Konstantemu Łuczakowskiemu i profesorowi gi- 

mnazyum w Drohobyczu Franciszkowi Zychowi.
— Sejmik relacyjny. Do Szanownych wyborców 

powiatu myślenickiego. W celu wysłuchania sprawo­
zdania z czynności moich poselskich do Sejmu i do 

jegO  I Rady państwa, upraszam Szanownych moich wybor- 
w i e d z ą  ców powiatu myślenickiego o zgromadzenie się w My- 

1 "  T>- J - -----------  : - — 11 zrana

państwa.
naste - 

dniu 20
b. m. nawiedził, wybuchł z niesprawdzonej dotąd

real- 
ta 

pożar

zez w sp ółdzia łan ie! V j  r  ^   ̂ i przyczyny w domu, przytykającym do mojej r
igulickiegO Z przed-1 W yznajem y , ze przez ClW y y n0§ci, nie zaś w samej fabryce, czego dowodzi 
“j m ierze za p a try -1 p t^ c k o n a n i, iż n a z w is k o  lii. A n d rz e ja  1 e>-1 okoliczność, że mimo wielkich rozmiarów, jakie pc

7 b .'k  a ieb i7  posadził. ‘ Rozmowa too zy l. się o po-1 k ty c z o y ’człowiek zrobi w .Jd z ie ń , to a i i p e - |„ a ń .  T y lk o  z  n a s z e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  w y jśó  ‘ 0 o k l “ S »  ‘
przednikach królewskich, ktOrych gość polski znal L i e n  siebie hinralista potrzebuje pół roku. W o- L oże  , , r a w d a .  m ó w ił p . R o tte r . A  w  tr z y  ' "  ' ,b “  )l r ” ' " w ln ? v  n as i z a o rz e c z v d  n ie  Od przyległego domu z»j,l się dopiero dach ua 
zbliska i opowiadał panującem u o nich szczegó łyL tatn ich  praw ie dniach zauw ażono, że w biurach d j - te n ż e  R o tte r  p o d p is u je  o tw a r-  b a  te m u  p rz e c iw n  cy  n a s i  z a p rz e c z y ć  n ie  miegzkal kM też g ,0 , Ze
nieznane z ich życia, m ianowicie z pobytu we odnośnych zapanow ał ruch bardzo dodatni zape- *Bte k a n d v d ató 'w , z k tó re j  1p. D o m a ń s k i  m 0g ą  _  że  sa m  f a k t  p o s ta w ie n ia  k a n d y d a -  ^  kt któ ogień dostrzeżono>
Francyi i niebezpiecznym powrocie do N iem iec |wne spowodowany przyjazdem  m inistra rolnictwa | c ie  n s rę  K a n u y u a i^  , ^   ̂ j  p  d tu r y  W k tó re m k o lw ie k  k o le  w y b o rc z e m  je s t  *0'8t wykluczoną jest możność, aby pożar powstałi w u  c  01t u „ u u „ . v a Ui, p .s.jjcs.v .eosss .  - ,  - , j u p y  w  K lO rC  II1K 0 1 W I CK. KOUJ W y UU1CZCU1 JCOl r

w nasze strony celem inspekcyi robót parcelacyj Je s t  w y k lu c z o n y . N ie  w c h o d z im y  w | j V0, - z ic h  g tro n y  d o w o d em , że  o so b ę  k a n d y d a ta  J ł  z fabryki, gdyż kierunek wiatru był w chwili 
is- nej kom isy, jeneralnej Obawiamy się że skoro te g o  p o s tę p o w a n ia  do  k to ie g o  —  m a m ) tę  * p o trz e b n a  w  n a sz e j powstania pożaru od północnego zachodu ku połu-
5 0  ta chimera m im steryalna m inie, znów „błogi spo- n a d z je ję  w' in te re s ie  p. Rottera — z m u sz o - a " a z a j a  z a  u o o rą  p o u z e o n ą  j  f  . . .

Zalecamy 
I na radców tnie

wyróżniał łaskaw ie obecnych c a  obitdzie i na | tych prac 
przedstaw ieniu Polaków. Niepodobało się to w szo­
w inistycznych kołach niemieckich, a mianowicie 
z ukosa patrzono, kiedy cesarz po pożegnaniu 
osobistem z kilkom a tylko dostojnikam i najw yż­
szymi, a  ryczałtowym  ukłonie dla reszty, jeszcze 
raz zwrócił się do jednego z obecnych posłów 
polskich, nietylko podał mu rękę, ale nadto za­
praszał do Berlina do siebie. T eraz zaś zauw ażo­
no dalej z niesm akiem , że na obiad nie zap.oszo- 
no wcale jeneralnego superintendenta, jakoby 
z ujm ą dla w yznania „panującego" w Niemczech. I ćzerwca b 

Dziś wieczorem rozstrzygną się losy wy boi ów D  Brzeskiego
ściślejszych u nas. Powszechne je s t m niem anie,1 -
że kandydat polski, p. Stefan Cegielski, przejdzie 
bez trudności. Ze strony secesyonistów polskich 
w ydano hasło, żeby się nie w strzym ywać od gło 
sow ania, owszem głosować na Polaka. —  Po 
tylu aw an tu rach , pierwszy to brzask {owra- 
cającej równowagi w obalaniu onych umysłach.
W szczerość naw rócenia tego niezupełnie tu 
jednak  w ierzą , bo i przy pierwszych wy­
borach kandydat secesyonista zrzekł się pu­
blicznie kandydatury , a pokątnle agitow ał prze­
ciwko ofieyalnemu kandydatow i. W ielu zbałam u­
conych co najmniej nie staw i się i teraz do urny.
Mimo to stronnicy kandydata  niemieckiego nie 
w ierzą w jego powodzenie i tylko dla przyzwoi­
tości słabą podtrzym ują agltacyę. P grom, jak i 
spotkał postępowców w całych Niemczech i tu od-

dniowemu w schodow i, a  ogień wybuchł w punkcie, 
, . . .  . • -i I położonym na  północny wschód od komina fabry-

N i e  c h c ą c  w i ę c  u b l i ż y C  p r z e c i w n i k o m  n a _ | cznego. Komin ten z resz tą ,  zgodnie z przepisami o

F rancyi i niebezpieczny 
podczas rewolucyi.

Niektóre organa prasy niemieckiej, n. p. Reichs
lote, gorszą się jeszcze szczegółami z ostatniego i ta chim era m im steryalna m inie, znów „Ologi spo-1 n a d z jej e w  in te re s ie  p. _______    —
pobytu cesarza w Poznaniu. Wiadomo, że cesarz I kó j“ na n u tę : Im m er langsam voran  wróci do Qn ‘ 0jgtaj  wbrew swemu lepszemu i r o- R a d z ê  g'm inne.)
w yróżniał łaskaw ie obecnych oa obkdzie  i o a ltv c h  oral*. I ^ m n ie j s z e m u  p rz e k o n a n iu  p rg e z  d y k ta to r a  N ie  c h c ą c  w i .  „ ------------------------- „  ......... .  r . . . r -------

stronnictw a i jego  sztab. Chcem y ty lk o  ™'lsln,‘y. z o k o liczn o śc i,  ̂ j « t  w b  .1.11, ( t  . .
. J f  .___  , * I u s tn ie  1 p iśm ie n n ie  o t ia ro w y w a ll  111. A 11- koszem) drucianą, przez którą iskry wydobywać się

z w ró c ić  u w a g ę ,  ź e  o g  g o  s tro n n ic  d rz e ; o w j P o to c k ie m u  m a n d a t  z k u r y i  d ru -  nie mogą. Jest zatem niezgodnem z prawdą, by mia 
p rz y g o to w y w a ł  j u z  od  p e w n e g o  c z a s u  g r u n t  w y s n u ć  w n io s e k ,  iż  o b e c n o ść  je g o  «to, z powodu mojej fabryki, było narażone na po-
do  te g o  m e w y tłó m a c z o n e g o  a k tu  o s tra c y -  o  J ’ f  . . V ,  , a i . . T I żar, jak  również niezgodnem jest z prawdą, by to
z e n .  C z y n i ł  to  n ie z rę c z n ie  b a rd z o , bo p r z e d - D  R * d f ,c  « » » “ »  “  i  T ,  k' lk' ' kr" '“i« b>'»
s ta w ia ł  s p ra w ę  re g u l ic k ie g o  w o d o c ią g u  j a k o  w c h o d z im y  w  p o w o d y  t a k ty c z n e ,  d la  j Przy tej Bpo80bnośCi wyrażam publiczne podzięko.

Sprawy miejskie.
Wybory  do Rady mie jsk ie j .

Do Szanow nych wyborców K oła  1.
p o w o d y  t a k t y e s

z e c iw n e  n ie  c h c ia ło  I wanie pp. Franciszkowi i Edwardowi Zajączkom 
te m u  SWO-1 z Kęt i p. J. Grtinspanowi z Andrychowa, którzy 

z niezmiernym wysiłkiem i poświęceniem fabrykę
Andrzej h r  I m0,a 1 towar(i w °d  pożogi uratowali.

1) Brzeskiego Wiktora, notaryusza. 1 :est h ipotetycznem  w  tej spraw ie, to to I oiw ieruzauiy . "“ I Z wyrazem głębokiego szacunku i poważania
2) Dra Domańskiego Stanisława, prof. Uoiwer- a regulick im  w o. P o to c k i, który dał dowód że zaszczytów  .......................   F erdynand Stamberger.

svtetn Jas" ellnnskieiro. ° J oiivu, o j ^ & I m c nnżndtt nnstawiem em  sw ei I — Ni% ellońskiego. , 7  ’ , /  • L. i D u b licznvc li n ie  p o ż ą d a , p o s ta w ie n ie m  sw e j — Niebo i piekło. Przed trybunał
M acieja, kanonika katedralnego d o c i ą g i e m ;  ż e  n a w e t  w ra z ie  p o n o w n e g o  p o d - 1 R a d y  m ie js k ie j  d a je  ten i weLwowietoczylasierozprawagłó

h fj- . .  . . .  . . niesienia tej kwesty, potrzebną jest w Ra- ™  » J i1 miasta nraco - «i U.t,.nowiczo»i, rei. g,. kat, o

Niebo i piekło. Przed trybunałem sądu przysięgłych
wna przeciw Kornelo- 

malarzowi i Stefanowi

sytetu Jagiellońskiego
3) X. Foxa M ai '

krakow skiego 
4. Dra Jordana Henryka, profesora U niwersytetu

J a g i e l i ń s k i e g o .  U11VV/IU ^  ___
51 Dra Leo Ju liusza, profesora U niw ersytetu 1

'  Jagiellońskiego. . J ! d y j‘e « 0 ™  I k s z ta łc e n ie  s ą  zaś rękojm ią, ż e  pracow ać I stawiający piekło, który tendencyjną treścią swoją wy
6) Nowackiego Władysława, em. inspektora ko- ciągow ą  zna od sam ego początku, pod g io -  umiał. T ak  w iec nie potrzeba s ie  n a -  żywa, zachęca i pobudzić się stara mieszkańców pań-

lejowego. źb ą , że inaczej będziem y m usieli co trzy - „ n w o K w u ń  na  d a w n a  tradvrve łaczaca  stwa do niePrzyjażni przeciw rozmaitym narodowo
7) Dra Pareńskiego S tanisław a, prot. U n iw e r-h a fa  ro z p o c z y n a ć  ja  11a  no w o . B ez w z g lę d u  w e t P J  , . • /  d  n‘- I ściom i klasom społecznyn, jakoteż do nieprzyjaznych

syteiu Jagiellońskiego. VVię c  ń a  o s ta te c z n y  w y n ik  b a d a ń  m o żem y  h a z w ls k o  te g® k a n d y d a ta  z .‘- kroków przeciw sobie, dalej że w tem samem m*-
8) Dra hr. Potockiego Andrzeja. I ^ L j n  « tw ip rd ? ió  że ie ś li  w v h o re v  ebea n a s z e &° m iasta, aby dojść do w niosku , że lowid]e dotkliwie narusza obyczajność i wstydliwość
9) Dra Schoena Henryka, adw okata krajow ego. . 1 , ’ . , " . ieg:o k a n d y d a tu r a  j e s t  d o b ra  i p o trz e b n a , w sposób, wywołujący publiczne zgorszenie. Przez

10) Stryjeńskiego Tadeusza, architekta. U *™ .*™ , w o d o c ia tró w . o d d a ć  n o w in m  s w e U c B_ . 3 . I  . . I    _ o
W Krakowie dnia 23 czerwca 1893 r. , _ . . .  . i ;u iw iu  ________

jednem u z najsum ienniejszych  pracow ników  | ” r r/ J,LnnQn'ieiri " in k " z a  w sze ale I ^  cerkwi w Butynach znajduje się obraz, przędstądziałał deprymująco. Masa postępowców zapew ne \ J ó z e f  B ie lak , W ład. B oguński, D r T a d . Brow icz, J 1,1 A Iszczerera p rz e k o n a n ie m  — j a k  z a w s z e  m c  1 wiaj^ cy niebo ; piekło. w  piekle wedlug teg0 obra
3 będzie głosowała wcale. \Ja kó b  Bober, D r  Leon C yfrovncz, M aks. Ehren- . . h  z ZUr)e łu a  u fn o ś c ią  W s k u te c z n o ś ć  t e g o 1
Szowinizm polski stoi oczywiście i prawidłowo p r a s ,  D r H enryk Feintuch , J . W ładysK Fischer, N ie k ry liśm y n ig d y , a  i dziś m e  my- 

przy kandydacie polskim ściślejszego wyboru. J a n  Geisier, D r J . H a j duk iew icz , D r Leon  -ffo -D lim y  u k r y w a ć  f a k tu , Że f in a n so w e  p o ło ż ę - 1 m ie c e n ia .
■ -  • —  ” -  F  Jakubowski Dr Franc. K aiparek,\ { K rakow a staje s ię  z dniem każdy 11

T  « / -  1 /  L I / /  l l / l  / I 7 > Ł *  l  o  /  / i n m  I ** .  _  _ .  .

K R O I I H A .

K rak ów  26 czerwca.

zu przedstawiony jest kocioł, pod którym ogień u- 
trzymuje chłop o dzikim wyrazie twarzy, w kotle 
zaś smażą się postacie: człowieka w konfederatce, da­
lej w czapce, mającej formę urzędowego kaszkietu, 
wreszcie człowieka bez nakrycia głowy o twarzy 
gładko ogolonej. Postacie te są typowe i przedsta­
wiają już na pierwszy rzut oka polskiego szlachcica, 
urzędnika i księdza. Nad kotłem unosi się upiór, nio 
sący w szponach kiełbasę i flaszkę z wódką, zaś obok

Główny organ szowinizmu tego Goniec Wielko- row itz, D r  _
polski liczy z całą pewcością na to, że nieprzy-\D r  W ład . L iso w sk i, D r  W ł. M a rk iew icz , Leon\ rnn jp i n n m v ś ln e  K rvć to b vłob v zre-l
jemności, jakie w tym wyborze spotkały szambe- Ll/tAueAi, D r F r. ra szko w sk i, Dr K arol Pieniążek, \ * i świarL. -W* teo-n nrzo-
lana Cegielskiego, zastraszą go i skierują w no-ljDr J ó z e f  Rosenblatt, K arol hr. S c ip io , D r Tad. I sztą  zbyteczne , bo a omOS . g  p 
wym parlamencie na tory polityki X. Jażdżewskiego. Starzew ski, D r F ryd eryk  Zoll. niknęła do najszerszych  k o ł m iasta , k tó ie l
Dalej szowinizm ten cieszy się nadzieją, żel ---------------  I z n iepokojem  patrzą na naszą  skarbow ą
w Bydgoszczy przejdzie w ściślejszym wyborze W vborcy koła  p ierw szego  stają pojutrze gospodarkę. P rzyczyn y  tego  położenia są  
L M « t o r i V t ó d , r » / » T CL “ r 7 c * , ^ S t ó U  urny w yborczej. Z naczna iloSÓ mandatów j a s n e ; z cyw ilizacyjn ym  rozwojem  K rako- 
krzykactwa czasy opozycyi i protestów, bo ot “ ’ ■'"’""''i'"''" “’,7+Vo W‘J w
dwaj koryfeusze polityki opozycyjnej wspólne 
siłami na korzyść jej steroryzu,ą dotychczasową 
większość Koła. .

Trudno przewidzieć, w iec  ogran iczyć s ię  dziś do prostego żale'-1 n ym 'rozw ojem . O tóż dziś prześw iadczen ie I ńiesUadnie,” a''Z~w'yjątkiem‘p. Stachowiczowej', artyści I ciał autonomicznych udział biorą i nie idą po myśli
będzie, g d y ^  w S f e  od I cenią Szanow nym  W yborcom  p ow yższej l i s t y | je s t  s iln e  i pow szechne, że nie o c ią g łe | grali jakb^ od niechcenia, bez żadnej staranności. I pewnej partyi politycznej. Obraz ten ma więc na

Prot. Dr Lucyan Rydel, który przed dziesięciu kotła, pędzone przez dyabła, stoją postacie chłopa 
dniami zachorował ciężko na zapalenie płuc, ma się z baryłką wódki i żyda z torebką na pieniądze. Jak
_ ■ • « 1 •__  1 ! ^  __  I 4 Ań** nn nrf Irin l UTl* AO 'j ni n rn I* 7 n n A 7 łl n ł, i A nrnriTT



CZAS z Wtorku 27 Czerwca 1893.

Do najwięcej zajmujących osobistości wśród are 
sztowanych należy Włodzimierz Szczawiński, liczący

ww BUU1C uiaamc 1 miuwui  ____  r - -  ja- lat 41. Jest on z powołania dziennikarzem, współ-
rodowościom, klasom społecznym, stanom i urzędom, pracownikiem kilku pism rosyjskich, korespondentem 

Oskarżony Ustyanowicz tłómaczył s ię , iż nie mial z Wiednia do lwowskigo Hałyczanina  i jak sły- 
wcale tendencyi politycznej w malowaniu obrazów, chać Dniew. Warszaw. Szczawiński był swego cza
  - ' ‘ Miał tam być su wychowańcem Josephinum, a w ostatnich czasach

: "  redaktorem wychodzącego w Wiedniu pisma ruskiego 
Nauka. Uchodzi za duchowego przywódcę russofiló 

iż w Galicyi, a w pismach swych propaguje utworzeń

celu podburzyć mieszkańców do nieprzyjaznych stron 
nictw, względnie stronnictwa te wzajemnie prze 
ciw sobie drażnić i wzniecić nienawiść przeciw

< Jhciał wymalować popularnie piekło 
lichwiarz, złodziej, marnotrawca, pijak, żarłok i obłu 
dnik. Świadek komisarz starostwa Łidl zeznał, 
w obrazie widział tendencyę przedstawienia,\ J U l  W 1UZJ1U1 V X---------------------------- '  '  i  - - i  i  ^  “

wszystko co nieruskie, dostanie się do piekła. Jedna Stowarzyszenia, w celu strzeżenia Kościoła grecko
J  > _ - ,  1 I . 1 ; ________ £*1_________1 j 1 *...........  l i. • • UTl „ J.lmlnnn T miron/lirfigura była podobną do ś. p. Gołuchowskiego. świa  

dek Graf, naczelnik sądu w Mostach Wielkich, stwier­
dza, iż tendencyą wymalowanego piekła były wybory. 
Postać szlachcica w konfederatce z hiszpanką przy­
pominała Kornela Ujejskiego. Inny świadek oświad­
czył, iż piekło miało tendencyę antypolską.

Po przemówieniu prokuratora i obrońcy, wydali 
przysięgli werdykt potwierdzający 7 głosam i, a za­
przeczający 5 głosami winę Ustyanowicza, 3 głosami 
zaś potwierdzający winę Tomaszewicza. Na podsta­
wie tego werdyktu trybunał uwolnił obu oskarżonych.

—  Z m ia n a  n a z w is k a .  Namiestnictwo lwowskie re­
skryptem z dnia 15 maja b. r. zezwoliło p. Maury­
cemu Dattelbaumowi na zmianę nazwiska rodowego 
na „Dylski."

—  Ż Woli JllStOWSkiej. w dniu 23 b. m. odbył 
się w tutejszej szkole popis młodzieży szkolnej pod 
przewodnictwem p. delegata Laskowskiego, w obep  Lonuuiiiv/ingui p. ■■ >    « *
cności X. kanonika Oprzędka, delegata Konsystorza aresztuj oraz uznał winnymi 4 policyantów i skazał — —  ---------------------------- ~  r  z  /  '-j  -  t

książęco biskupiego, księżnej Marceliny Czartoryskiej 
p. inspektora Spisa, licznie zgromadzonej publiczności, 
oraz włościan z gminy. Odpowiedzi dzieci na zada­
wane im pytania tak z relig ii, udzielanej przez ka­
techetę X. Maksymiliana Boka, jak i innych przed­
miotów, objętych planem naukowym, były zupełnie 
zadowalniające i świadczyły o gorliwości nauczycieli 
i kierownika szkoły p. Antoniego Lacha, ł  rzedłożone 
roboty z drzewa z nauki slbjdu szwedzkiego, oraz 
okazy kobiecych robót świadczyły, iż także strona 
praktyczna jest należycie w szkole pielęgnowaną.

Widocznie, że szkoła ta zasługuje na uznanie, 
skoro ma tak wielu opiekunów, bo p. Ignacy Żół­
towski w nagrodę dla najpilniejszej młodzieży złożył 
na ręce p. delegata 5 książeczek Kasy Oszczędności 
po 2 złr., a p. rektor Madeyski jednę na 3 złr. dla 
najpilniejszej uczennicy. Z daru ks. Marceliny Czar­
toryskiej rozdano bardzo piękne książeczki najpil­
niejszej młodzieży. Także i Rada powiatowa przesiała 
kilka książeczek. Można mieć nadzieję, że szkoła ta 
dołoży wszelkich starań, aby zasłużyć sobie na dalsze 
poparcie zacnych opiekunów, a serdeczne podzięko­
wanie należy się p. delegatowi Laskowskiemu, iż 
mimo tylu zajęć urzędowych, tak gorliwie zajmuje 
się szkołami w powiecie i zaszczyca je  swoją obe­
cnością na popisach. (A. K.).

—  O dkryc ie  z b r o d n i a r z a  Groesclda, który zrabo­
wał i podpalił mieszkanie p. Pfeiffera w wiedeńskim 
Schottenhof, należy bezsprzecznie do najciekawszych 
wypadków kryminalistycznych i przynosi zaszczyt 
polieyi wiedeńskiej. Zdradziły Groesclda... mankiety. 
Znaleziono w mieszkaniu Pfeiffera parę brudnych, zni­
szczonych mankietów, na których wewnętrznej stronie 
znajdowała się ledwo czytelna cyfra 3.824, wypisana 
atramentem do znaczenia bielizny. Policya wpadła na 
myśl, że cyfra ta może być znakiem pralni na ozna­
czenie pewnego stałego klienta. Telegraficznie zarzą­
dzono poszukiwanie pralni, któraby używała tej cyfry 
i istotnie z komisaryatu na Dobling nadeszła wiado­
mość, że pralnia niejakiego Ignacego Mtlllera w Gór­
nym Doblingu używa tej cyfry dla oznaczenia bie 
lizny Ludwika Groeschla, pomocnika handlowego, bez 
miejsca się znajdującego, a zamieszkałego w Górnym 
Dbblingu. —  Rozciągnięto nadzór nad mieszkaniem 
Groeschla i wszystkiemi lokalami, do których uczę­
szczał i rzeczywiście już o godz. 9 wieczorem na­
zajutrz po dokonaniu zbrodni schwycono go, a telegram 
doniósł, że Groeschl przyznał się do czynu, a za­
razem oznajmił, iż on jest sprawcą dwóch poprzednich 
kradzieży z włamaniem się uo mieszkania. Tak się 
zakończyła ta historya, która zaniepokoiła była wielce 
całą ludność Wiednia. , . .

—  A r e s z t o w a n i e  d e m o n s tr a n tó w  r u sk ich  w  Wie­
dniu . O aresztowaniu studentów russofilskich w Wie- 
dniu z powodu znanej niegodnej demonstracyi prze- 
C1W X. Metropolicie Sembratowiczowi, rozpisały się 
szeroko wszystkie dzienniki wiedeńskie. Między tnne- 
mi Pisze Fremdenblatt: „Dla wiedeńskich kol rus­
sofilskich aresztowanie to było niespodzianką. c 
szcze w przeddzień aresztowania obiegała^ w kołach 
tych pogłoska, że sąd kraj. wiedeński zaniechał roz­
poczętego śledztwa karnego, dla braku istoty czynu 
§ 153 ust. kar. Główni uczestnicy demonstracyi są­
dzili także, że władze same nie mogą ich pociągnąć do 
odpowiedzialności, chyba że X. Metropolita Sembrato- 
wicz i biskup Kuiłowski wniosą przeciw nim skargę 
o obrazę czci.“ —  Poczem organ ten podaje nastę­
pującą charakterystykę aresztowanych:

Studenta Jaworskiego wydalono z gimnazyum w Sa­
noku za to, że on zadania ruskie pisał tylko po ro­
syjsku i na godzinach języka ruskiego tylko po ro­
syjsku odpowiadał nauczycielowi. Wskutek tego 
przychodziło między nim a przełożonym do częstych 
sprzeezek, aż w końcu Jaworski musiał swoje nauki 
gimnazyalne kończyć w polskiem gimnazyum. Tenże 
sam Jaworski wywołał swego czasu demonstracyę 
podczas jubileuszu papieskiego we Lwowie, podno­
sząc okrzyk „Tuczempy!"— Jaworskiego uważają za 
Człowieka zdolnego, który brał się do pisania arty­
kułów w czasopismach i nawet ogłosił jakieś po-

Co do Romana Aleksiejewicza, to słychać, że on, 
kkolwiek gorliwy zwolennik literackiej jedności Ru­
nów z Rosyanami, i chociaż usiłuje mówić po i o -  

jsku nie umie mówić tym językiem. Co się tyczy 
ichała Kopyściańskiego, także prawnika, to przy 
losobności przeprowadzonej niedawno rewizyi w je-

sburgu. Zdaje się, że aresztowanie nie było aia . Badeniowa z córką, Klei
pyściańskiego niespodzianką. Obecnie jest on także ) J  „ wa j w. jn. Korzystne 
;ewodniczącym russofilskiego 1 owarzystwa akade- J u nS7~nia na torze znalazły przyc
ckiego „Bukowina".
Interesującą osobistością jest prawnik Józef Kru-

katolickiego od latinizacyi. Włodzimierz Ławrecki 
wreszcie jest kapralem pułku ułanów w rezerwie.

W ostatnich dniach —  jak pisze Presse —  pró 
bowali demonstranci całą winę zepchnąć na studentów 
ukrainofilskich, którzy jednak utrzymują, że o demon­
stracyi nic nie wiedzieli, jakkolwiek otrzymali dnia 
8 b. m. karty korespondencyjne, bez podpisu, zapra 
szające ich, aby stawili się na dworcu kolei Półno 
cnej, w celu powitania X. Metropolity Sembratowi 
cza i życzenia mu „szczęśliwej drogi".

N apad  m ło d z ie ż y  ru m u ń s k ie j  i kilku policyan 
tów na „Sokołów" w Czerniowcach w nocy z 17 
lipca z. r. był onegdaj przedmiotem rozprawy karnej 
w Czerniowcach. Szczegóły tego napadu, potwierdzone 
przez świadków, znane są czytelnikom z dawniejszych 
sprawozdań. Sąd zasądził oskarżonego akademika 
Berara (wnuka metropolity Andriewicza), jako podże 
gacza, na 100 złr. grzywny, względnie na 5 dni

każdego na 14 dni aresztu.
—  K on k u rs  Tygodnika {Ilustrowanego został 

rozstrzygnięty. Członkowie komitetu Tow. zachęty 
sztuk pięknych w Warszawie wraz z delegatem T y ­
godnika, dokonali obliczenia głosów, złożonych do 
urny przez członków Towarzystwa i prenumeratorów 
czasopisma, które konkurs ten ogłosiło. Po otworze­
niu urny znaleziono w niej ogółem 985 kartek. 
Głosy były bardzo rozstrzelone. Na 25 obrazów, na­
desłanych na konkurs, największą ilość, bo 111 gło­
sów, otrzymała praca Kazimierza Alchimowicza, za­
tytułowana „Najem robotnika". Nagrodę więc 500  
rs. jury, złożone z miłośników sztuki, przyznało 
twórcy „Pogrzebu Gedymina". Z pośród innych o- 
brazów znaczną ilością głosów wyróżniono płótna: 
Emila Lindemana „Plac zamkowy", Stanisława Wroń­
skiego „Przed burzą" i Juliana Fałata „Niedźwiedź." 
Rysunków na konkurs z nagrodą rs. 100 nadesłano 
16. Z liczby tej największą ilość głosów, bo 69 o- 
trzymał rysunek, opatrzony godłem „Melsztyn" a za­
tytułowany „Rybaczka z pod Melsztyna". Po otwo­
rzeniu koperty okazało się, że twórcą wyróżnionej 
pracy jest artysta malarz, Ludwik Stasiak, któremu 
też zapowiedziana nagroda została przyznaną.

—  K a ta s t ro fa  W Pile. Znany geolog wiedeński, 
profesor Edward Suess, zapytany o zdanie w spra­
wie klęski, jaka nawiedziła Piłę, —  orzekł, iż w y­
nikła ona niewątpliwie z tego, że przy wierceniu studni 
artezyjskiej natrafiono na t. zw. płynące góry. Sku­
tkiem nacisku, wywieranego przez studnię artezyjską, 
wyrzucane są na powierzchnię olbrzymie masy wo­
dy z mułem i piaskiem. Z tego powodu powstają 
pod spodem wyżłobienia, w które wpada górny po­
kład ziemi. Ratunek jest całkowicie wyłączony, bu­
dynki i przedmioty, znajdujące się na takich miej­
scowościach, skazane są stanowczo na zagładę. —  
Tak rozpaczliwie brzmi zdanie geologa, cieszącego 
się wielką powagą w świecie naukowym.

—  W W iln ie  odbył się dnia 22 b. m. ponowny 
wybór burmistrza miasta. Kandydatami na burmistrza, 
według Wileńskaho Wiestnika, wybrani zostali pp.: 
Tyszkiewicz, Winogradów i Gołubin. Pierwszy otrzy 
mał 33 głosów na 48 głosujących, drugi 32, a trzeci 
29. Zastępcą burmistrza wybrano F. Pietraszkiewicza 
Kto z powyższych trzech kandydatów zostanie bur 
mistrzem, zależeć będzie od rządu.

— Z  R zym u telegrafują, iż milioner Ronchetti 
rzucił się pod pociąg. Powody tego kroku są dotąd 
osłonione tajemnicą.

Repertuar teatru krakow skiego.
J e s z c z e  t y l k o  c z t e r y  p r z e d s t a w i e n i a .
We wtorek 27 b. m. piąty gościnny występ Felicyi 

S t a c h o w i c z  na ogólne żądanie po raz drugi: Po­
skromienie złośnicy, komedya w 5 aktach Szekspira.

We środę 28 b. m. szósty gościnnny występ F e­
licyi S t a c h  o w i c z :  M ąż z grzeczności, komedya 
w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Rusz­
kowskiego.

We czwartek 29 b. m. siódmy gościnny występ 
Felicyi S t a c h o w i c z :  Kazimierz Wielki i Ester- 
ka, dramat historyczny w 5 aktach Stanisława Ko­
złowskiego.

W piątek 30 b. m. ostatni gościnny występ beli- 
cyi S t a c h o w i c z  i o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e :  
Piękna żonka, komedya w 3 aktach Michała Bału­
ckiego. ___________

— Dnia 25 czerwca pochmurno, po południu chwi­
lami deszcz; termometr od —)—13‘4 doszedł do -(-19 o 
Cels. Barometr się podnosi; o godzinie 7 rano dnia 
26 czerwca stan jego był 74P 3 mm., termometru 
j -1 5 ’2 C. Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 27 czerwca: sw. Władysława kr. w.

W y ś c i g i  k o n n e .

I jWÓu

pogody
25 czerwca.

(X ) Wśród wątpliwej pogody rozpoczął się 
wczoraj o godz. pół do 3 po południu meeting 
tegoroczny na torze Cetnera. Ztąd też i ożywie­
nie początkowe, wśród niewielkiej liczby publi- 
czności mimo niedzieli, było niewielkie. W loży 

•sobności przeprowadzonej niedawno rewizji w j , war ’ tWa, która później zapełniła się znacznie, 
mieszkaniu skonfiskowano kilka listów, które ‘ A  H J E  .N am iestn ik  lir. Badeni, główno- 

iadczą, że on prowadził częstą korespondencyę ze " , J  ks Windischgraetz, JE. hr. Siemień-
wviaiiskiem Towarzystwem dobroczynności w Fe- uuwu j  ^  hr. p otock i ; w gronie pań: 
rsburgu. Zdaje się, że aresztowanie nie było dla ^ ^ whr ’Bade„iowa z córką, Klementyna hr.

innowacje.■ysziiiewiwv” -  i i . ,--------- J
ulepszenia na torze znalazły przychylne uzna­

nie p u b l i c z n o ś c i .  Mamy tu głównie na myśli wy-
o ś c i ą  jest prawnik Józef Kru- nm p u o .m -  y  . ^  d ,a

yński. Studyował naprzód filozofię, odbył służbę g lcnsze urządzenie totalizatora, któn
Inoroczną wojskową, złożył egzamin oficerski, a o *noroczną Wojskową,'złożył egzamin oficerski, a o- ności, ora* 
ymawszy_ nominacyę na oficera Je Znakom icie wyrównany i zarosły murawą tor"jwłiwbziy iiuuiiuttiżję ~' * • ‘r/ , • wyrównany
stanowienie a k t y w o w a n i a  się jako podporucznik. Je- na om nrzVczynił do polepszenia -szans wy
cze podczas studyów był prezesem lwowskiego, w ysoc , P ^  mvenip-Ow «tarmwili n„
Lkademiczeskoho Krużka. “ Po pewnym czasie prze­
lał się napowrót do rezerwy. On to wraz z Jawor- 
>m wtargnął do wagonu metropolity, „aby mu po- 
edzieć słowa prawdy." Gdy porucznik ułanów 
wycił w wagonie Jaworskiego za ary 1
■ policyę Kruszyński postawił mu 10 • starterem  t" *---------------   °~
edział: „Ja także byłem oficerem» » ™ ’ . Nadzór 'toru spoczywał w rękach pp.: hr. Stam -

rzeczą oficera kazać kogoś uar^ ~ en^  Krtl. sław a Siem ieńskiego-L ew ,ckiego, kapitana ar y- 
‘" P r a w a  mięszać się tutaj. y dostrzegłszy leryi Iguacego M adeyskiego i Marcelego Bogda  
yńskiego sprawiło, że porucznik, me ctostrzeg y no^ icz|  6

ścigow ców . D yrekcyę w yścigów  stanowili pp.:
tf hr Wilhelm Siem ienski-Lewieki, jako prezes;
Juliusz' l i r  Bielski, Albert hr. Cetner i Józef hr.
u * /■ rm składu sędziów  należeli pp.: hr.ułanów Potocki. Do ssw u u  v . , • TT? f L „ . „

zawołał W ilhelm Siem ienski-Lewicki, JE. baron Lohney-
feldmarszałek-poruczmk. W ac ę nadzorowałsen

P- Kies. Starterem był p. Aleksander Waugh.

• o p i  w  n u  j  u i '  ---------------  '  .

=dzie p olieyan ta , w yp u ścił Jaw orsk iego. ^

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,

w S i a l

P i e r w s z y  b i e g  stauowiła nagroda dam 50 
dukatów, ofiarowana przez hr. Maryę Potocką. 
Meta wynosiła 1600 metrów. Ubiegać się mogły 
konie wszystkich krajów, będących własnością 
członków gal. Towarzystwa chowu koni. Na 18 
koni mianowanych, wzięły udział w tym biegu 
tylko konie: porucznika Pawła Avdsy klacz 
„Chambermaid" (jeździec sam właściciel); nad po 
tucznika barona Ludwika Erlaugera ogier „Poja 
cza" (jeździec porucznik Miklos) i hr. Zdenka 
Kinsky’ego ogier „Moritz" (jeździec hr. Chorin- 
sky). Do połowy mety prowadził bieg „Moritz," 
poczem wysunął się naprzód „Pojacza" i wziął 
nagrodę. Totalizator płacił za 5 złr. 7 zlr.

D r u g i  b i e g  P r z e d ś w i t u  o nagrodę Towa­
rzystwa 1.000 złr. Meta wynosiła około 1.100 
metrów. Ubiegać się mogły konie 3 letnie i star­
sze wszystkich krajów. Do tego biegu było mia­
nowanych 12 koni; stanęło u startu tylko 4 
konie:br. WacławaBaworowskiego ogier „Atheist;" 
nadporucznika hr. Józefa Furstenberga ogier 
„Draw-can sir;" mianowany przez hr. Edmun­
da Potockiego ze stadniny Grabownickiej wałach 
„Incognito" i hr. Stanisława Siemieuskiego ogier 
„Yielleicht." Pierwszy przybył do mety „Atheist" 
(jeździec dżokej Bulford), za nim „Yielleicht." To­
talizator płacił za 5 zlr. 39. Po biegu odbyła się 
licytacja „Atheista;" nabył p. Scazighino za 
2.004 złr.

T r z e c i  b i e g  stanowiła nagroda austrya k ;ego 
Jockey-Clubu 1000 złr. Ubiegać się mogły 3-letnie 
klacze, urodzone w Austro-Węgrzeck. Meta około 
1600 metrów. Na pięć koni mianowanych, stanęły 
u startu cztery konie: bar. Erlangera klacz
„Daphne;" p. Krzysztofowicza klacz „Gruziem- 
Prnce8s,“ p. MazewGdego klacz „Littuania" i p. 
Scazighiny klacz „Volosca. “ Walka rozgrywa 
się głównie między „Daphne" i „Voloscą.“ O pól 
długości konia przybyła pierwsza „ V o l o s c To­
talizator płacił za 5 złr. 12 złr.

C z w a r t y  b i e g  (Count A lfred Potocki Memo­
rial Stakes). Ubiegać się mogły konie 2-letn c, 
urodzone w Galicyi i Bukowinie, albo urodzone 
w Austro-Węgrzech, a jako roczniaki wprowadzo­
ne do Galicyi i Bukowiny. Meta około 1000 metr. 
Na 7 koni mianowanych, stanęło u startu cztery 
konie: Hr. Stan. Siemieńskiego klacz „Viola," hr. 
Jana Tarnowskiego klacz „Panama" i ogier 
„Smok," oraz mianowana przez hr. E. Potockiego 
ze stadniny Grabownickiej klacz „C enta." Pierw­
sza przybyła do mety „Panama," która odniosła 
także w Krakowie zwyeięztwo, a obecnie prze­
szła na własność hr. Trauttmansdorfa za sumę po­
dobno 15,000 złr. T. talizator płacił za 5 złr. 6 złr.

P i ą t y  b i e g  stanowiła nagroda rządowa II kla­
sy 2000 złr. — 1800 zlr. pierwszemu, 200 złr. 
drugiemu koniowi. Ubiegać się mogły wszystkie 
konie, będące własnością członków Towarzystwa. 
Meta około 2000 metrów. Na 10 koni mianowa­
nych, stanęło u st- rtu pięć koni: p. Krzysztofowi 
cza ogier „Kordyan," Mr. Newfieht’a ogier „Frant," 
br. Stan. Siemieńskiego klacz „Polanka," hr. Ja ­
na Tarnowskiego klacz „Telimena" i Mścislawa 
Zakrzewskiego ogier „Hajdamaka". Głównie wal­
czyły ze sobą „Frant" i „Telimena" i prawie ró­
wnocześnie przybyły do mety. Przy wadze zało­
żył dżokej „Telimeny" protest, twierdząc, że dżo­
kej „Franta" najechał go blisko mety tak, iż nie 
mógł wypuścić „Telimeny." Sędziowie nie uwzglę­
dnili protestu i przyznali pierwszą nagrodę „Fran 
towi," tylko jego dżokeja skazali na 50 zlr. kary 
i na wykluczenie go na 1 dzień od udziału w wy­
ścigach. Totalizator płacił za 5 złr. 95 złr.

Przed rozpoczęciem biegu szóstego zaczął pa­
dać ulew-ny deszcz. Bieg ten z płotami (Hurdle- 
race)  stanowił nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych 
przez hr. Maryę Potocką, a ubiegać się mogły ko­
nie wszystkich krajów-, będące własnością człon­
ków Towarzzsłwa. Meta wynosiła około 2.000 m. 
Na 13 koni mianowanych, stanęły u startu cztery 
konie, a w ostatniej chwili wycofał hr. St. Sie 
mieński swą klacz „Dąbrowę." Pierwszy przybył 
do mety por. Starhemberga ogier „H arald ;"  za 
nim przybył bar. Erlangera ogier „Stróż," a trzeci 
przybył hr. Gottfrida Clam Martinicza wałach „Di­
rector." Totalizator płacił 9 zlr. za 5 stawki.

Siódmy i ostatni bieg (Koslowski bieg myśliw­
ski) stanowiła nagroda 500 złr., ofiarowana przez 
hr. Wacława Baworowskiego, dla koni urodzonych 
w Austro-W ęgrzech, będących własnością człon 
ków Towarzystwa. Meta wynosiła 3.200 m. Na 
15 koni mianowanych, stanęło u startu 6 koni: 
porucznika Hirschlera ogier „Pribell," p. Pieńczy 
kowskiego Stanisława ogier „Prezent," por. Kel­
lera wałach „Harry-Hall," por. hr. Clam-Martini- 
cza ogier „Ostatni," hr. Józefa Baworowskiego 
klacz „Babicka" i rotm. Wiesauera klacz „Karo­
lina." Pierwszy przybył do mety „Prezent" ( jeź ­
dziec por. Miklos), drugi przybył „Pribek," pozo­
stając w tyle tylko o długość głowy końskiej.

Powrót do miasta nastąpił o godz. wpół do 8 
wieczór; mimo deszczu tłumy publiczności przy­
patrywały się powracającym pięknym ekwipażom.

Nnastępne wyścigi odbędą się we wtorek.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  26 czerwca. ( Telegram biura kor.). 

Stan Anstro-węgierskiego Banku z dnia 23 czerwca. 
Banknoty w- obiegu 453.155,000 złr. (-(- 4.288,000) 
Zapas kruszcowy . 290.584,000 „ (-(- 859,000)
Portfel wekslowy . 156.746,000 „ (-j- 3.975,000)
Lom bard .................  21.441,000 „ ( +  642,000)
Rezerwa banknotów
nieopodatkowanych 40.535,000 „ (— 3.753,000)
Obieg not państw. 312.305.000 „ (— 88,000)

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

Telegramy własne „Czasu“.
l iW flir  26 czerwca. W gmachu sejmowym od­

było się zgromadzenie delegatów powiatowych ze 
wschodniej Galicyi dla wystawy krajowej. Obe­
cnych było 60 delegatów. Adam Sapieha zagaił 
posiedzenie, wzywając obecnych do wspólnej pracy. 
Marchwicki przedstawił szczegółowo dotychczaso­
wą działalność dyrekcyi. Delegaci zgłosili liczny 
udział w wystawie. Usposobienie wogóle było na­
der życzliwe. Wszyscy delegaci przyrzekli współ­
działać w pracy i zachęcać w powiatach do wzię­
cia licznego udziału w wystawie. Sapieha w ska­
zał na Kraków, gdzie za iuicyatywą Andrzeja Po­
tockiego komitet tamtejszy rozwinął energiczną 
akcyę. Uchwalono odbywać zebrania takie, jak

dzisiejsze co trzy miesiące. Po południu zwiedzą 
delegaci plac wystawy, a wieczorem nastąpi przy­
jęcie u dyrektora Marchwickiego.

Telegramy biura koresp.
T ryest 26 czerwca. Onegdaj wieczorem w o- 

becności namiestnika oraz licznych reprezentan 
tów władz cywilnych i wojskowych odbyła się 
uroczystość odsłonięcia statuy „ A ustrya, “ ofia­
rowanej tutejszemu Stowarzyszeniu „ Austrya “ 
przez miejscowy związek naukowo - wojskowy. 
W szczelnie zaproszoną publicznością zapełnionej 
sali wypowiedział na w-stępie prezes stowarzysze­
nia Bernetisch-Tommasini dłuższą przemowę, w któ­
rej dziękował za patryotyczny dar wojskowemu 
związkowi. Wśród dźwięków hymnu ludowego i 
frenetycznych oklasków publiczności spadła zasło­
na ze statuy, wykonanej artystycznie przez rzeź­
biarza Puricha z kararyjskiego marmuru.

Ctcpniow ce 26 czerwca. Arcyksiążę Rainer 
przybył tu wczoraj popołudniu z Radowiec i wy­
ruszył ztąd w dalszą podróż do Sambora.

Dux 26 czerwca. Strejk robotników górni­
czych zupełnie ukończony.

Berlin 26 czerwca. Wczoraj do godziny 5ej 
rano nadeszły tu wiadomości o rezultacie 85 ści­
ślejszych wyborów. Dotychczas wybrano 9 konser­
watystów, 3 kandyMatów partyi państwowej, 19 
narodowo-liberalnych, 6 kandydatów związku wol- 
nomyślnego, 11 członków wolnomyślnej partyi lu­
dowej , 5 kandydatów południowo-niemieckiej par­
tyi ludowej, 6 członków centrum, 3 Polaków, 4 
antysemitów i 19socyalnych demokratów’. Wogóle 
wynik dotychczasowych ostatecznych wyborów 
w 302 okręgach jest następujący: konserwatyści 
zyskali 15 mandatów, partya państwowa 6, naro- 
dowo-liberalui 12, związek wolnomyślny 3, wolno- 
myślna partya ludowa 2 , centrum 2 , socyalni de 
mokraci 15, antysemici 5, południowa partya lu­
dowa 2, bawarski związek włościański 2 , Alzat- 
czycy 1 , a Polacy 3 mandaty. Natomiast utracili 
konserwatyści 10 mandatów, partya państwowa 4, 
narodowo - liberalni 12, Niemcy wolnomyślni 42, 
centrum 7, socyalni demokraci 5 , południowa par­
tya ludow’a 2 i Alzatczycy 2 mandaty.

B<>rlin 26 czerwTca. Dotychczas znanym jest 
wynik 111 wyborów ściślejszych. Wybrano 17 
konserwatystów’, 6 kandydatów partyi państwowej, 
22 narodowo-liberalnych, 8 kandydatów związku 
wolnomyślnego, 17 członków wolnomyślnej partyi 
ludowej, 6 kandydatów południowej partyi ludo­
wej, 7 członków centrum, 3 Polaków, 6 antyse­
mitów i 19 socyalnych demokratów.

Berlin 26 czerwca. Dotychczas znany jest 
wynik wyborów ściślejszych w 129 okręgach; wy­
brano mianowicie: 19 konserwatystów, 7 kandy­
datów partyi państwowej, 27 narodowo-liberal­
nych, 8 kandydatów związku wolnomyślnego, 19 
członków wolnomyślnej partyi ludowej, 6 kandy­
datów południowej partyi ludowej, 8 członków 
centrum, 4 Polaków, 8 antysemitów, 19 socyal­
nych demokratów i 4 Welfów.

Berlin 26 czerwca. Dotychczas znany jest 
wynik 140 wyborów ściślejszych. Wybrano 20 
konserwatystów, 7 kandydatów partyi państwowej, 
29 narodowo-liberalnych, 8 członków związku 
wolnomyślnego, 20 kandydatów wolnomyślnej par­
tyi ludowej, 6 członków połuduiowo-niemieckiego 
związku ludowego, 8 kandydatów centrum, 7 Po­
laków, 10 antysemitów, 19 socyalnych demokra­
tów, 5 Welfów, 1 „protestującego" Alzatczyka.

Berlin 26 czerwca. O wyniku onegdajszycb 
wyborów pisze Norddeutsche Allgemeine Z tg : 
Z wyborów ściślejszych widoczną jest rzeczą po 
pierwsze, iż wszystko, co może być nazwane po­
litycznie dojrzałem, oświadczyło swą gotowość do 
popierania polityki rządu Rzeszy; po drugie, iż 
kraj chce wreszcie zerwać z frakcyjną i partyjną 
polityką. — Kreuzzeitug zauważa, że liberalizm 
nie chciał dojść do innego rezultatu, więc: ha- 
beat sibi. — Vossische Ztg i Berliner Borsen- 
Courier oświadczają, że wybory ściślejsze odpo­
wiedziały najzupełniej ich oczekiwaniom. — Ber­
liner Tageblatt mówi: Wolnomyślni ulegli wpra- 
w’dzie w walnej bitwie wyborczej, mimo to jednak 
ożywia nas wszystkich zaufanie w przyszły tryumf 
wolnomyślnych ideałów. — Vorwdrts podnosi, że 
wybory ściślejsze, zazwyczaj dla socyalnych de­
mokratów tak niekorzystne, przyniosły obecnie 
partyi świetne zwycięstwo.

Berlin 26 czerwca. Berliner Tageblatt wy­
raża nadzieję, że rząd przy obradach nad pro­
jektem wojskowym przychyli się do dwuletniej 
służby wojskowej. National Ztg podnosi zwy­
cięstwo narodowo-liberalnych w W. Księstwie Ba- 
deńskiem i oblicza, że z wiadomych 344 wybo­
rów, 172 posłów jest za, a 172 przeciw ustawie 
wojskowej.

Berlin 26 czerwca. Serbski reprezentant w Ber­
linie upoważnionym został do ułożenia protokółu, 
w którym ze względu na tę okoliczność, że z d. 
25 b. m. upływa dotychczasowy serbsko-niemiecki 
traktat handlowy, a nowy traktat nie jest jeszcze 
ratyfikowany, przyznaną ma być na razie niemie­
ckiemu dowozowi do Serbii taryfa państw najbar­
dziej uprzywilejowanych. Według ostatnich wiado­
mości protokół ten już dzisiaj został spisany.

R z y m  26 czerwca. Wobec doniesień dzienni­
ków oświadcza dyrektor zarządu sanitarnego, że 
\ve Włoszech zaszedł jedyny wypadek zasłabnię­
cia na cholerę d. 11 b. m. w Piezzo. Zasłabł po­
dróżny, przybyły tego samego dnia z południowej 
Francyi. Zresztą Włochy są wolne od epidemii.

W Izbie deputowanych toczyły się wczoraj 
w dalszym ciągu obrady nad projektem usta­
wy w sprawie reorganizacyi banków emisyj­
nych. Podczas przemówienia dep. Fortunato po­
w itała między deputowanymi Aprile a Belgiojoso 
żywa sprzeczka; Belgiojoso zarzucał mianowicie 
Aprile’mu hałaśliwe zachowanie się podczas dys- 
kusyi. Ze sprzeczki wywiązała się bójka, tak, iż 
deputowani z trudem zaledwie zdołali rozdzielić 
przeciwników. Posiedzenie przerwano na kilka 
minut, poczem przewodniczący napomniał deputo­
wanych, aby szanowmli godność swych mandatów. 
Aprile i Belgiojoso przesłali sobie nawzajem se­
kundantów.

M ontpellier 26 czerwca. Wczoraj stwier­
dzono tu trzy wypadki śmierci na cholerę.

L o n d y n  26 czerwca. Biuro Reutera donosi: 
W Rangoun przyszło wczoraj, z powodu urzędo­
wego zakazu zabijania bydła w pobliżu indyj­
skiej pagody, do groźnych zaburzeń. Z tłumu 
padło kilka strzałów. Jeden konstabl i kilku sę­
dziów jest rannych. Policya dała ognia i zraniła 
20 osób. Zachodzi obawa dalszych rozruchów.

Petersburg: 26 czerwca. Projekt nowej pod­
wójnej taryfy postanawia, że obecna taryfa bę­

dzie przyznana jako minimalna tym krajom, które 
produktom rosyjskim przyznają stanowisko państw 
najbardziej uprzywilejowanych. Wobec innych kra­
jów zastosowana będzie maksymalna taryfa.

P e t e r s b u r g  26 czerwca. Zapewniają tu , że 
nadeszła już odpowiedź niemieckiego rządu na 
przesłane w kwietniu propozycye Rosyi w spra­
wie traktatu handlowego. Odpowiedź zaznacza, że 
ofiarowane przez Rosyę koncesye są niedostateczne.

K o n s t a n t y n o p o l  26 czerwca. W kołach 
dobrze poinformowanych zapewniają, że reprezen­
tanci kilku mocarstw poczynili w’czoraj kroki u 
sułtana w celu uzyskania zmiany wyroku, zapa 
dłego w procesie Armeńczyków, szczególniej zaś 
wyroków śmierci. Sułtan przyjął te przedstawie­
nia z wielką łaskawością i nie ulega wątpli­
wości, iż do prośby tej się przychyli, tern bardziej, 
że sułtan już na początku procesu objawił swoje 
życzenie trybunałowi sądowemu w Angorze, aby 
proces był łagodnie przeprowadzony. Jeśli mimo 
to wyrok zapadł tak surowy, jestto tylko dowo­
dem , jak  ciężkiemi były zbrodnie, które sądzono. 
Pojawiła się pogłoska, że sułtan już wczoraj, jako 
w pierwszym dniu święta Kurban-Bairam, ułaska­
wić miał pewną część skazanych; więcej prawdo- 
podobnem jest jednak przypuszczenie, że akt uła­
skawienia wstrzymany będzie aż do chwili wyda­
nia wyroku przez trybunał apelacyjny.

M A D E S ' L A H G .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Die S e i d e n - F a b r i l i  G . l f e i m e b e r g :
(k. u. k. Hoflief.), Zurich, sendet d irec t  
an P r i v a t e :  s c h w a r z e ,  w e i s s e  und fa rb ig e
Seidenstoffe von 4 5  k r .  bis fl. IB65 per 
Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins etc.). Porto- und zoll- 
frei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. 
und Postkarten 5 kr. Porto nach Schweiz. 

(22 9-19)
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Za duszę ś. p.

Władysława Śląskiego
odprawionem zostanie

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
•

we wtorek t. j. 27 czerwca b. r. o godzinie 
10 rano w kościele 0 0 .  Kapucynów. 

(1451)

Wilhelm F e n z  w K rakowie
Rynek główny L. 9, (965 47-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Filiżanki chińskie i japońskie.
Papierośnice i pularesy skórkowe.
Hamaki i przyrządy gimnastyczne.

Dr  P iotr  Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie, 

ordynuje od 20 czerwca w’ Rymanowie.
(1406 3-5)

Wydział Towarzystwa bursy imienia Stefana 
Batorego w Wadowicach ogłasza konkurs na 25 
miejsc w tejże bursie dla uczniów gimnazyalnych, 
z których 4 miejsca bezpłatne, 15 za opłatą mie­
sięczną 5 złr., a 6 za opłatą miesięczną 10 złr.

Podania mają być zaopatrzone:
1) metryką urodzenia i chrztu,
2) świadectwem szkolnem z ostatniego półrocza 

z postępem dobrym z obyczajów i przed­
miotów;

3) świadectwem ubóstwa i
4) świadectwem zdrowia.
Pierwszeństwo mają uczniowie pochodzący z wa­

dowickiego okręgu sądowego.
Podania wnosić należy pod adresem: 

Zarząd bursy imienia Stefana Batorego w Wado­
wicach, do dnia 8 lipca b. r.

Starszy akademik
przyjąłby na czas wakacyi miejsce jako 
towarzysz dla doroślejszych młodzieńców 

lub dla wyjeżdżających do kąpiel. 
Adres: Kraków, F r .  K ..  6 6 .

Jedna uboga wyrobnica z T en c z y n k a ,  pod­
czas  wyścigów w Krakowie ,  z n a l a z ł a  ś lu­
bną obrączkę.  Można ją  odebrać w drukarni  

„ C z a s u “ z a  udowodnieniem.

K 1 R § 1  T E Ł E G R .I F 1 C Z K E .
W ie d e ń  26 czerwca 2 godzina 30 min. po poł.

-  g papier, opod.. 
a g. srebrna „
(g -g 4% złota . . .

§ 4% koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 

kredytowe .
Londyn..................
Napoleony.............
Dukaty
Marki.....................
4% Renta węg. kor.
4% » „ złota
Losy prem. w ęg ..
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  26 czerwca. 

Banknoty

złr. ct.
98 10 
98 10 

117 86 
96 60 

987 — 
340 75 
123 20 

9 81% 
5 81 

60 37 7, 
94 95 

116 30 
148 50 
50 10

i iłr. ct.
Angiobank 151 25
Union 251 75
Bankverein . . . .  121 — 
Akcye Landerbank. 250 50 

„ kol. Kar. Lud. 218 — 
„ „ lwowsko- i

czermow. 
n » połudn. .

E lb e th a l...............
Nordbahn ............
Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akcye tytoniowe . 
R uble......................

258 -  
106 25 
237 25 

2955 
307 25 

54 10 
183 -  
129 25

aoty austr.. 
Krótki Wiedeń .

165 65 
.165 45 

Banknoty ros.. . . 214 20 
5°/0 Listy zast.pols. | 66 10

4% Listy likw. pols.' 65 10 
Akc. kol. Kar. L u d -------

austr. kred. 
Ultimo Ruble

! 176 75
214 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

l i a s i t o r  w y m i a n y  f l l i i  c .  k ,  i j r * .  g r ą ! .  B a n k u  h i p o t e c a n e g o
w Krakowie, Rynek, L. 30.

Zlecenia * prowincyi u skuteczni s się
odwrotnf pointa bea doliczenia prowizji.
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CZAS z Wtorku 27 Czerwca'1893.

2
Wechsels tuben-Act ien  -GeseNschaft

^ I .. W ollzeile  lO u. 13. W lPn  
VI., jMariahtlferstrasse 74 B, "IGII.

W echselstuben-

Z A B F Z P n B C Z F U m E  przeciw stracie w w ylosow aniu!
(1256-3-3)

Lofiy lM&ł r o k u ...............................
Eiony źeKluei par. na Uunaju 
Loty węgier. Czerw. Hrzyźa .

A c t i e n - G e s e l l s c h a f t

Taryfa  premij na  dzień Igo l ip ca !
P rem ia ew ent. s tra ta  na  kursie  I P rem ia  ew ent. s tra ta  na  kursie

zła. 3*!i& zła. 78*— Wiedeńskie losy komunalne zła. —*40 zła. 43*—
, , 4 * — ,, 40*— .Ikcye czeskiej kolei zachod-
,, —’OS ,, 8*"~ dniej . . . . . . . .  ,, —*4iO ,, 4 78*̂ ~

J u l  dnia 4 lipca 
b. r.

zła. do wygrania 
na200,000

wiedeń. promesę komunalną
po z ła . 3 '/4 i 5 0  et. stem pel.

1., Wollzeile 10. — M ariahilferstrasse 74 B.

Nagrody pilności.
WIELKI WYBÓR

k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
i t r e ś c i  r e l i g i j n o - m o r a l ­
n ej ,  stosownie dobranych dla mło­
d z ieży ,  w odpowiednich o p raw a ch ,
równie jak i O b ra zk ó w  własnego 

nakładu i obcych wydań 
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego

w K rakow ie .  (1338-17-)

Koncypient notaryalny
z k ilk o le tn ią  p ra k ty k ą  no tary a ln ą  k ra jo w ą  i n ie ­
m ieck ą , p o szuku je  posady . A dres z łożony  je s t 
w A d m i n i s t r a c y i  „C zasu" w K r a k o w i e .

(1450-1-)

Angielki  n a u c zy c i e lk i  i bony
są  do  um ieszczen ia  od lipca . (1486-1-3

AG EN CE IN T E R N A T IO N A LE  
U me de 1IMOH1H1, Cracovie, 

Hotel de Saxe.

Ekspedytorka
koję posady. Adres: A. Z. poste re­
stante K ału sz. (1452 1-3)

Institutrice Franęaise
cherche place pour deux mois de vacan- 
ces. C racovie, Basztow a lir. 9.

(1449-1 3)

DWÓCH UCZNIÓW
szkół średnich, znajdzie u podpisanego 
wygodne pomieszczenie, troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach. ;i454-l-3)

E. llan n ytk iew icz . 
starszy nauczyciel szkoły św. Barbary 

w Krakowie ul. R a j s k a  L.  4.

na  i r i
p e n s j o n a t  d l a  c h o r j c h ,
potrzebujących górskiego powietrza; 
z zagranicznym komfortem urządzony.

D r  Chwistek,  kierownik. 
Bliższych szczegółów udziela się na 

żądanie. (1485-1-5)

Materye kościelne
Tu w aln ie, Szlaki tlo kap i do 
ornatów , S tu ły , Su kienk i na 
p u szk i, Bursy, F rendzle, Ga­

lony, K utasy Itp. polecają

PORĘBSKI & ZIM LER
w K R A K O  W IE. (1275 9-10; 

Gotowe Sza ty  kościelne wykonywują 
szybko i starannie.

J u r y s t a z abso lu toryum  i 
_ v --------------czycielskl semina­

rzysta, z chlubnem i św iadectw am i p ra k ty k i pu ­
blicznej i p ry w a tn e j, przy jm ie  zaraz posadę 
p ryw atnego  nauczyciela. Z głoszenia p o d  14. H. 
w A dm inistracy i „C zasu". (1480-2-3)

NAJTANIEJ z WIEDNIA!
Środki desinlekcyjne każdego  rodzaju , 
tarboiineum  do im pregnow ania drzew a, 
■•'arby, lakiery i w szystk ie  po trzeb y  lak ier- 

niczo - m alarskie,
Story i źaluzye po n ad er n isk ich  cenach — 
i w szystko , czego k to  ty lk o  zażąda, d o sta rcza ją  

najtan ie j (1285-9-18)

A l b i n  K r a j e w s k i  w Wiedniu,
IV ., Wiedener Hauptsirasse 51. 

Cenniki na żądan ie  darmo i opłatnie.

P O T R Z E B U J E  Z A K A Z

urzędnika gospodarczego
do majątku pod Złoczowem. W arunki: 
doskonałe znawstwo uprawy roli i pro­
wadzenie stajni mlecznej. Odpis świa­
dectw i krótki życiorys przyjmuje pod 
znakiem A. B. 1479 Administracya 
„ C z a s u  “. (1479-3 3)

OGŁOSZENIE.
Celem obsadzenia posady s e k r e ­

t a r z a  R a d y  p o w i a t o w e j  
W ltii.sk U z roczną płacą 1000 zła. 
i wolnem pomieszkaniem, rozpisuje się 
niniejszem konkurs d o  lO  l i p c a  
1 § 9 3  r.

Kompetenci zechcą się w powyż­
szym terminie zgłosić w należycie ad- 
struowanyeh podaniach do Wydziału 
powiatowego, wykazać dotychczasowe 
zajęcie —  tudzież nabycie należytej 
praktyki w zawodzie polityczno-admi­
nistracyjnym. (1478-2-3)

Z Wydziału Rady powiatowej.
Nisko, dnia 19 czerwca 1893 r.

Jed y n y m  przyjem nym  w zażyw aniu naturalnym  środkiem  czyszczącym  jest WODA liOHKHA

i
najlepsza z w szystk ich  wód g o rzk ich . O trzy m ab ij 10 z ło tych m edali na  p ierw szorzędnych w ystaw ach. R ozszerzona  po całym  św iecie i w szędzie 
d  i nabycia. P P . lekarze  d a ją  je j p ierw szeństw o. N ależy żądać zaw sze w yraźnie „Franz Joaef-Bltterwasser"* a un ikać  niepew nych oznaczeń 
jak  „K aiser" lub „O fner-B itterw asser." S k łady  ma ą  pp. J . WWentzl, 14. Wiszniewski i J . Csoldwasser w Hrakowie. (690-10 10)

Dyrekcya w Budapeszcie.

Pierw sze piętro
z ba lk o n em , sk ład a jące  się  z siedm iu  pokoi, 2 
p rz ed p o k o i, alkow y, k u ch n i, dw óch pokoi dla 
służby  i sp iżarni, p rzy  M a ł y m  R y n k u  w dom u 
Dra Śliwińskiego, do  w ynajęcia  od Igo paź­
dziernika. (1400 9 )

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet  krajowych i zagranicznych.
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  W ZORY PR ZESY ŁA M Y  BEZZW ŁOC ZNIE. ♦

K u t r z e b a  i J t lurczyl isk i
w Hrakowie. (976 27-)

Inf. Offic. Reitzeug
w enig gebrau ibt, preiswtlrdig abzugeben, 
Półwsie Zwierzyniec Nr. 24, 2 Stock, 30.

(1440-3-4)

Aaftalina
jed y n y  środek  przeciw  m olom . 1 k ilogr. 3 0 c n t . ;  
w szelkie środki owadogubne i deslnfek- 
cyjne — dostarcza najtan ie j i w ysyła odw rotnie

A lb in  K r a j e w s k i ,
W iedtń, IV ., Wiedener Hauptstrasse 51. 

(1334-7-16)

W  KRYNICY
w  W i l l i  „ W i s t a 6*
urządzonej z uwzględnieniem wszelkich 
wygód, s ą  pokoje do w ynajęcia

po cenach umiarkowanych.
Książki do czytania dla lokatorów „Wi­

sły" bezpłatnie. (1436-4-10)

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a h u) 

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
p o leca :

rękawiczki dziecinne, n iciane, po 18,20, 25 ct.; 
rękawiczki d am sk ie , niciane po  25 c t . ; rę ­
kawiczki dam skie  fil d ’ Ecosse, g ład k ie  79 ct.; 
rękawiczki dam skie fil d ’ Ecosse z haftem  
80 c t . ; paski skórkow e, g ładk ie , od 35 ct., z ba 
w etam i od 70 c t . , z taśm y  złotej i srebrnej od 
65 c t . ; W elonlki m odne, wstążki rypsow e.

W  Hrynicy od SO m aja w W illi pod 
Szwajcarem. (1077-24-)

LŚNIĄCO BIAŁE ZĘBY
otrzym ać m ożna natychm iast p rzez  używ anie 

k r e m u  zębowego Bergman u u
w yrabianego  przez Bergmanna i Sp. w Dreźnie.

Zastosow anie bardzo  p ro ste  i p rak tyczne .
Do nabycia  po 35 ct. u ap t. L. Rosnera w Krakowie.

(1326-4-8)

Dla dobra ludzkości!
D otychczas niezrów nane. S ta re  c ie rp ien ia  nóg, 

zasta rza łe  w rzody ży ł k u rczow ych , d ługo letn ie  
lisza je , zasta rza łe  choroby p łciow e leczy grun  
tow nie i bez bolu za p isem ną p o rę k ą  na jtan ie j, 
listow nie z tym  sam ym  sku tk iem , Franciszek 
Jek e l w W rocław iu, N eudortstrasse  3. 

(1159 20-24)

Mieszkania letnie
w B r o i i o w i c a c h  W i e l k i c h ,
6 kilometr, od Krakowa, suche, zdro­
we i wygodnie urządzone —  każdego 
czasu do wynajęcia. —  Wiadomość 
na miejscu we dworze, albo w sklepie 
J. F. F ischer  w Krakowie,  linia A —B.

(1477-4-5)

W Y R O BY  SPEC Y A LN E

PARFUMERYA

\ l l  V I O L E T T E S  DE P A R M Ę

ED.  P I N A U D
M y d ło .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX V I 0 L E T T E S  DE P A R M Ę
I s sent j a  dla c h u s t * . .  AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę  
W o d a  o a l e t o w a . .  AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
P o m a d a  AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
O l e j e k . . . . . . . . . . . . . . . . . . .AUX V I 0 L E T 1 E S  DE P A R M Ę
P u d e r  r y ż o w y .  AUX V I O L E T T E S  DE P A R M Ę
K o s m e ty k i  A UX  V I O L E T T E S  DE P A R M Ę

37, B oule\ard de Strasbourg , 37

(46 27-)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
B enedykt llertl, właściciel dóbr, za­
mek G olitsch przy Gonobitz w Styryi. 

_______________ (908-48-104)___________________

Uczniów szkol sre«lni«*li
przyjmuje na mieszkanie i opiekę (1453-1 3)

D r  F e lik s  K o n e c z n y ,
adjunkt Akademii Umiejęt. w Krakowie, ul. Smoleńska  I. 21, II piętro.

we I i W O W I J t i  przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 3,
POLECA P. T. ROLNIKOM:

M T M A SZY NY ROLNICZE - H i
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  s p e c j a l n y c h  f a b r y k ,  w e d ł u g  
n aj notą s z y c l i  i n a j p r a k t y c z n i e j s z y c h  s y s t e m ó w  w y ­

d o s k o n a l o n e ,  jako to :
Grabie konne; siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia; siewniki do nawozów 
sztucznych nadzwyczaj pojedyncze, a doskonale funkcyonujące; obgartywacze i ple- 
wniki do r ślin okopowych; słynne pługi Eberhardta; lokomobile; młocarnie parowe 
i kieratowe; prasy Blunta do konserwowania zielonej paszy na zimę; sieczkarnie, 

sortowniki, tryeury, brony do łąk itd.

Ma wozy sztuczne
z renomowanych fabryk, dających zupełną gwarancyę tak co do skhdników  chemi­

cznych, jak  i co d i  ich skuteczności agronomicznej, a mianowicie: 
superfosfat z k o śc i, mączkę kościaną roztworzoną kwasem siarkow ym , mączkę 
parzoną niew yklejaną, guanosuperfosfat, spodium superfosfat, mączkę (żużle) Tho­

m asa, kainit z Kałnsza.
I  T \ r R O * f l  Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych nawozów 

utrzymuje gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabry­
kami znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad niemi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. — Osobliwszą u w g ę  zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet analiza 
chem iczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i chroniąca od 
oszukańBtwa, staje się bezsilną niemal, gdyż żużle fałszowane koprolitami lub fos­
forytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, 
ale w formie tak ie j, że takowy nie da się zupełnie roślinom asymilować i niema 
żadnej wartości agronomicznej. Gal. akc. Towarzystwo Handlowe zakupiwszy znaczną 
ilość żużli Th imasa od jedynej i słynnej fabryki, poleca takowe najsumienniej z wszelką 
gwarancyą Ilości i Jakości składników chemicznych. Ponieważ żużle przecho­
wują się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6 - 8 ty­
godni przed siejbą oziminy), przeto pożądane są wczesne zamówienia. (1488-1 18) 

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysyła się na żądanie opłatnie.

Bank Austryacko- Węgierski.
Dywidenda za pierwsze półrocze 1893 roku (28 

kupon dywidendowy), przypadająca wedle statutu 
na każdą akcyę Banku austryacko - węgierskiego 
w kwocie:

piętnaście zł. wal. austr.,
wypłacaną będzie od dnia 1 lipca b. r. począwszy, 
w zakładach głównych Banku w W 1 0(1 I I I II oraz
Budapeszcie 9 jakoteż we w szystkich
liliach Banku austryacko-węgierskiego.

Włedeilf dnia 24 czerwca 1893 r. (1487) 
BANK AUSTRYACKO-W ĘGIERSKI

K a n t / ,
gubernator.

I l u s t ,  j f l e c e n s e f f y ,
jeneralny radca. jeneralny sekretarz.

(Przedruk ule będzie płacony).

PARKIETY 1 POSADZKI DESZCZUŁKOWE
oraz

wszys tkie  wyroby stolarskie,
jako to : drzw i, o k n a , k rzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p., 
poleca fabryka parowa

B raci W cze la k
we Lw ow ie. (1064-24-) 

P o szuku je  zak u p n a  w iększej ilości m ate- 
ryałów , m ianow icie: b rusów  sosnowych, dębo­
w ych i jaw orow ych  różnej grubości i d ługości.

Majtańsze i najlepsze oparkanienia
z cynk. stal . kolczast .  drutu do parkanów
tu d zież  w szelk ie inne  g a tu n k i c jn k . i sm ołow anych 

drutów  do parkanów , dostarcza  firma 
Friedrich Bruno Andrieu's MUłine, 

Brack u. d. Mur, S te ierm ark . 
P u d lingarn ia  i f ry s ie rk a , sta low nia  M artina, w alco­
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ry k a  sz ty ftów  d ruc ia­

nych i nitów . (1252-5-23)

Do nabycia, w każdej księgarni.

U sterk i  hygieniczne
nap isa ł (1342-8-20) 

Dr. A u g u s t  K w a ś n i c k i .
Cena 30 c., z przesyłką 33 c.

Główny skład  w Księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

w Rynku, Pałac Spiski.

Młody człowiek
z ukończoną 6 klasą gimnazyalną, mający 
zamiar oddać się zawodowi aptekarskiemu, 
m oże dostać posadę w aptece  
K on stantego W iszniew skiego  
w K rakow ie. (1482-2-3)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Łebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego  i R ed yka ; we Lwo­
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, R u  
ckera  i Wiewiórskiego. (1255-2-)

Biuro S tow a rz y sz .  Nauczycielek
w Krakowie, przy  ul. św. Tomasza L. 8, 

ma do um ieszczenia od 1 lipca

BOM-Ę F R A \ C U Z K Ę .
(1483 2 3)

4 .■ T l  V I Z V  A I .I S  l'A
poszukuje  lehcyj w m ie śń e  lub n a  w s i.— Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  pod lit. Z. VIII. t<. poste  
re s tan te  HrakAw. (1439-3 3)

K A S Y
s ta re  i now e sprzedaje  n a jtan ie j *895-375 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Lwowska Fabryka Asfaltu
t T G H T d H  u le p sz o n y  c li o g n io tr w a ły c h

S. S zeligi-L yszk iew icia , inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytncj pod Hr. 13, poleca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolow ania w ilgoci kładzioną na mury w gorącym ułanie, je d y n y  dziś pew ny

środek izolający wilgoć;

T U U T l  H i;  u le p s z o n ą  o g n i o t r w a łą
do k ry c ia  dachów  w ysokich  ga tunków , 

rola lO metrów □ od złr. 3 do złr. 3*SO;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i że laza ; (1119-22-100)

SM OLĘ a n g ie ls k ą  bezwodną.  ~^MI
( l.a .ia  asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardzie j
zaw ilgocon e śc ia n y  w  m ieszkan iach .

M i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  sw oim i ludźm i p o k ry c ia  dachow e tek tu ro w e  i oraz 

reparacye  tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Iłłngoletnlą trwałość poręcza «lę.

KLYTHIA
UPIĘKSZENIA
ODELKATNIENIA

CERY

fabrykant 
delikatn. m yd eł 

toaletow ych  
i towarów perfumeryj.

G łów ny sk ład
w W i e d n i u ,

I., Wollzeile Nr. 3.

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon.,  

biały, różowy i żółty.
chemicznie zbadany i polecony przez 

DR. J .  J .  POIIŁ/%, G. K. PROFESORA w WIEDHIU.
-------------------- (909 47-70)

Uznania n ad esła ły :
P an i Khrolina W olter, a r ty s tk a  c. k. B urgu ta d w o r. w W iedniu , 
P anna Lola Beeth, śp iew aczka c. k . op ery  w W iedniu ,
P anna Antonia Scłilager, śp iew aczka c. k . o p e ry  w W iedoiu , 
P an n a  llka v. Palmay, a r ty s tk a  c. k. u p rz jw . te a tru  a. d. W ien, 
P anna  Helena Odilon, a rty s t. w D eutsches V o lk sttiea te r w W iedniu, 
P an  E rnest van Dyck, śp iew ak c. k . opery  w W iedn iu  itd . 

Cena pudelka 1 złr. 30 c.
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

8 W  Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj ,  towarów aptecznych i aptekach.

i
H otel siolślcne CWan»

w Wrocławiu.
PIERWSZORZĘDNY HOTEL 

przez  przebudowanie znacznie  powiększony,  odpowiednio do 
obecnych czasów z wszelkim komfortem odnowiony.

105 gośeiniiycli
d ź w i g n i a  o s o b o w a .

K a ż d y  p o k ó j  e l e k t r y c z n i e  o ś w i e t l o n y .
Znakom ita kuchnia. Pyszne kąpiele.

Ceny pokoi włącznie  z  oświetleniem e lek trycznem od 2 marek
wzwyż.  (1259 2-2;

C. K. NAJWYŻSZE UZNANIE.
Z łoty  m edal: w Paryżu, Am sterdam ie, Barcelonie.

M IE JSC E  LECZNICZE GLEICHENBERG.
P o ło żo n e  2 0 0  m. n. p. m. — R ozpoczęcie s zonu 1 maja.

Alkaliczuo-muriatyczne szczawiki żelaziste, wziewania lecznicze igliwiowe i z roz­
pylonej żoły źródłowej, gabinet pneum atyczny, przyrząd respiracyjny, kąpiele 
obfite w gaz kwas węglowy, żelaziste, igliwiowe i rzeczne, wodolecznica, żętyca 

owcza, kefir, mlćko prosto od krowy.
Prospekta rozsyła darmo i opłatnie dyrekcya w Gleichenbergu. 

D yplom  h o n o ro w y : w Gracu. Tryeśeie.
Po influenzy lub zapaleniu płuc, pozostałe nieżytowe drażniące przypadłości 
i nerwowe usposobienia, tudzież świeże i zastarzałe nieżyty przyrządów odde­

chowych usunięte zostają najszybciej przez 
COMSTAIITlllSUtEŁŁE.

D la  d z i e c i  i o s ó b  d r a ż l i w s z e j  n a t u r y  o d p o w i e d n i e j s z a
EWMAftllELŁE. (1183-5-5)

c -g ® ©  Obie wody mineralne do nabycia przez D Y R E K C Y Ę .

Czcionkami D rukarni „Czasu."

Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła NP. Maryi, polecają
Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca D rukarni Józef Łakociński.

bieliznę m ęską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, chusteczki, krawaty po nader przystęp, cenach, jp. gi? 7-10)


